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Problem  winy
w „Warszawiance" i w „Nocy Listopadowej" 

Wyspiańskiego. 
Odczyt, w ygłoszony w Krakowie w dniu 8 stycznia 1931 r.

Zagadnienie winy w dziełach W yspiańskiego odgrywa 
dużą rolę. Nie będę tu mówił o „Klątwie", której całą pod­
stawę stanowi wina Księdza i Młodej, ani o „Meleagrze j, 
gdzie i Oineus i Althea w końcowych w ynurzeniach w yzna­
ją  swe winy. I nie zajmę się również kwestją, czy Bolesław 
Śmiały ma do pewnego przynajm niej stopnia poczucie winy, 
popełnianej przez swe srogie kary, kiedy mówi: ..Bóg ze
m ną zbrodnie dźwiga" — i kiedy zbrodniarzem nazyw a go 
Rapsod. Zaznaczę też tylko, że na winie N atana i Samuela 
wspiera się cała osnowa „Sędziów". W utworach tych wina 
wynika nie tylko implicite z działań ich bohaterów, lecz na­
wet same słowa: „wina“ i „winien" pow tarzają się tam kil­
kakrotnie*).

Ale odejdźmy teraz od tych win osobistych i sięgnijmy 
raczej w dziedzinę win narodowych u Stanisława W yspiań­
skiego. Nie mogę określić ściśle tego pojęcia, które tu chcę 
wprowadzić, a które w mem rozumieniu obejm uje nietylko 
przypadki zawinienia przeciw narodowi czy państwu jako 
całości, przeciw ich dobrom i interesom, lecz także te, gdzie 
wina wobec jakiejś osoby pryw atnej, wobec indywiduum,

*) W „M eleagrze" i w „Sędziach". P atrz  o tem  m ój odczyt p. t. 
..Pojęcie p raw a u St, W yspiańskiego, d rukow any w „Głosie P raw a" 
(Lwów), Nr. 6 z r. 1930 — i pow ołane tam  ustępy, oraz uw agę n a  końcu 
tego a rtyku łu .
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nie ma charakteru czysto osobistego,, lecz popełniona zostaje 
— napraw dę czy wrzekomo tylko — w imię tych dóbr j in­
teresów, dla państw a czy narodu. I tu  sięgniemy do utwo­
rów powstaniowych St. Wyspiańskiego, do „W arszawianki" 
i. „Nocy Listopadowej".

Więc zanotujm y najpierw  winę ogólną, o k tórej mówi 
Chtopicki w słowach: „patrzę po czołach, wszędy samowolę 
bajrońską czytam , i dla k tórej ukrócenia „ktoś nieugięty, 
jako (Cromwell, Bonaparte" m usiałby stać się tam „działa­
nia duszą . ( hłopicki wyjaśnia w dalszych swych wywo­
dach. w czem tkw i ta  wina:

„O rty  p ad a ją  z bólu: gną, łam ią się im skrzydeł loty, 
gdy je  obsiadła zawiść stadem  wroniem , 
a w orlich  p iersiach serca są bi jące, 
zbyt czułe, w zajem nym i zdradam i krw aw iące.
Rzuciłem już raz bułat, bo rózgi lik torsk ie 
za m oją togą siekły zbyt pow olnie; — 
widziałem, że nie zdzierżę, królów  tak ie  tłum y 
zn a jd u jąc  codzień".

A efekt tej winy jasny i nad wyraz przykry, wprost bez­
nadziejny:

„już widzę, ja k  się księgą błędów przyszłość pieści, 
gdy zasiądzie sp łakana czytać, zdarta  z części; 
po w ojnie — ju tro “.

Efekt zapraw dę złowróżbny dla powstania listopadowego, 
sprawdzony jego wynikiem. Nie wiem, czy i o ile diagnoza 
była trafna, o ile sąd Chłopickiego o swych współczesnych 
jest słuszny. Lecz nie moją to badać rzeczą; mnie wystarcza, 
że taki sąd miał, czy tylko poddał Chłopickiemu W yspiań­
ski, który umiał niezrównanie swych myśli głębię ubrać 
królewskim płaszczem autyzmu. Nie będziemy bronić społe­
czeństwa polskiego z czasu powstania listopadowego przed 
jego'wodzem — czy przed poetą — w imię jakichś źródeł 
historycznych o problematycznej wartości, ni w imię 
praw dy, do której tą  drogą dojść, mojem zdaniem, nie 
można. Będziemy tylko stwierdzać te wieszcze i złowieszcze 
słowa, te myśli o winie i grzechu natchnieniem wyczutych 
postaci.

Sam Chłopieki staje przed nami także obarczony prze­
winą, o k tórej zresztą różnie myśleć można. Sam przyznaje 
się do wysłania na pewną śmierć młodego oficera — bez po­
trzeb v — „na posterunek, który odda.wna uważał za straco­
ny, a tylko przez opór, żeby wykazać niedołęstwo księcia, 
trw ał w posłuszeństwie raz wydanym  rozkazom". W praw­
dzie ten oficer rw ał się do tego, sam „chciał tego gnobu". 
Ale wyłącznie w rekach Chłopickiego było, zapobiec jego 
śmierci:
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..Odchodził, mogłem w strzym ać go jednym  w yrazem ; 
patrzy łem  w jego oczy. tw arz, w yraz, postaw ę 
i kam ieniałem  w ruchu, ...szedł za spraw ę

Niepowróći, uiewróci, — „Amen" napisano, 
m iał na czole, na sercu, głęboko; —“

Ten patos olimpijski, nie udany, nie sztuczny, ale związany 
i z głęboko pojętą świętością spraw y i z dumą jej wodza — 
rozkazodawcy, niemal że um arza w oczach naszych winę 
Chłopickiego, Lecz bądź co bądź Chłopicki mógł zapobiec 
temu — nie zapobiegł, czego później żałuje, poznawszy na­
rzeczoną poległego. Masrję, która na wodzu tak  wielkie zro­
biła wrażenie:

..liz e b a ż  więc było, bym tę spotka! dzisiaj, 
w k tó re j serce zm ierzony cios n a js iln ie j godzi! 
cios, k tó ry  sam je j  bezw iednie zadałem.
Czem uż ta k  szybko, tak  lekko zbyw ałem  
je j  am anta...

On wiedział jednak z góry, „że pozycja tak  groźna była", 
on „miał ją  za straconą nieodwołalnie". I dlatego z opuszczo­
nym słucha wzrokiem, kiedy Marja bije weń taranem  jego 
winy, i kiedy jak  Kassandra wróży nieszczęście całej po­
w staniowej imprezie, całej Polsce nawet, z k tó rą się w chwi­
li przemożnego szarpania bólem, w momencie nieopanowa­
nego w ybuchu rozpaczy, uosabia sama;

. Boś je s t generale w inny.
Przedem ną skryw asz, milczysz, nie clicesz wyrzec.
On nie wróci ju ż   .........................

To. ok ru tn ie  tak  śm ierci w ysełać go w ręce.
Ja widzę cały k ra j we krw i, k ra j cały w męce 
w te j waszej w ojnie; słuchaj generale, 
w y ostaniecie wszyscy tam. we chwale, 
w y piękni, wy boscy, — w y skarb  dum a nasza 
...własnych m ię moicli słów k lą tw a p rzestrasza 
już  wam w rota podziem u otwarli... 
w y ostaniecie wszyscy tam : um arli".

M arja więc wyraźnie zarzuca Chłopickiemu winę, a nawet 
zbrodnię. „Znaj czyją zbrodnia w iną" — woła do niego' da­
lej — „groźnie, prostując się, w skazując na niego". Ją  łamie 
gniew i ból i przeklina wszystko co się dzieje nie tak, jak  
dziać się powinno, aż sarna pada w tem zmaganiu się, w mę­
ce, k tórą przeczuła już na początku „pieśni z roku 1851“ —• 
kiedy jeszcze w niej pragnienie odznaczenia się narzeczo­
nego zagotowało nad możnością w strzym ania go od pójścia 
:na śmierć pewną:

..Nie nazyw aj rozkazem , czego p ragn ie  dusza.
P ragnę  d lań  sławmy; — lęk  m nie przed Losem ze jm u je ;
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m uzykę Szczęścia oddala i zgłuszą 
N iepokój cienie swe nadem ną snuje".

Myliłby się ten, ktoby sądził, że kwestja winy w W y­
spiańskiego „W arszawiance" jest. już w yczerpana w przy­
toczonych ustępach. Jest tam  jeszcze znaczona czyjaś inna 
wina, wina tego, pod którego wodzą połaci „w oczach Euro­
py, działali cuda dla G lorji a Sławy", a dziś — w czas po­
wstania — „z wielkiego Duchów i orłów przym ierza roz- 
biiki. tylko i strzępy zostały". Więc z duszy Chłop iekiego 
w yryw a się w yrzut i skarga: O Cesarzu — przecz wielkie 
twe wołanie kłamie —? I wspomina chwile, kiedy Napoleon, 
ściskając mu dłoń, w skazywał na  Wilno i Grodno, dając do 
poznania, że pragnie wskrzesić Państwo polskie. A dziś— 
„dziś F rancja  piosnkę nam przesyła,... idźcie sami w drogę" 
— siejąc zwątpienie nawet w duszy wodza!

Tyle o różnych w „W arszawiance" winach. Sądy o nich 
są pouczające i ostrzegające zarazem może i dla czasów dzi­
siejszych. „Skazańcom Losów nikt nie poda dłoni", ale ska­
zańcem czyni się naród sam, jeżeli zaniedba w czemkołwiek 
przygotowań do swego rozwoju i do swej obrony. Wówczas 
znów wkracza midrno m iny  na widownię i znów wzejdą 
wzajemne w yrzuty  i ból i męka. A prawnika rzeczą jest 
wskazać, że w ina zachodzi nietylko wówczas, gdy jest 
„umyślną", gdy ktoś ma zły zam iar wywołania ujemnych 
skutków — lecz także wtedy, kiedy jest „nieumyślną", to 
jest, gdy pochodzi z lekkomyślności lub niedbalstwa , I te j 
drugiej winy skutki mogą być straszne, a zarzutu jednej 
i drugiej uniknąć nam należy za w szelką cenę.

A teraz „Noc Listopadowa". Pallas Atene — poganka — 
zapewnia nas na  wstępie, że „w krwi nieinasz winy". I za 
nią Wysocki głosi hasło święcenia noźów, głosi „śmierć 
przyw Inszczyeielom, tyranom, co nasze kalają trony, co bru­
dem ołtarze ścielą".

Ale z rozwojem akcji powstańczej, kiedy „już biega, 
już  biegą, już nic ich nie w strzym a" — nawet Pallas zmie­
nia poniekąd zdanie, mówiąc:

„Niech każdy płom ieniem  płonie, 
lećcie gorejące pochodnie, 
ozw arte św iątyni ościeże.
We światło przez mieczów zdrodnie.

A wiec przecież przelew krwi, to zbrodnia, a gdzie zbrodnia- 
tam  wina? Więc przecież, kiedy podnieta była już tak silna, 
że znikła obawa wstrzym ania jej pędu, Bogini mogła przy­
znać, że tylko drogą „zbrodniczych" działań powstańcy
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sięgną po w aw rzyny i w ejdą do nieśmiertelności? Lub może 
słowa: zbrodnia, użył poeta „przyrodniczo", bez myśli o wi­
nie, w rozumieniu nieprawniczem; w tem znaczeniu popro­
sili. że w tak  słusznem i sprawiedliwem powstaniu przelanie 
krw i wroga, a. naw et własnej, nie jest obarczone winą, 
a owa „zbrodnia" polega właśnie na dobroczynnem działa­
niu mieczów sprawiedliwych? Innemi słowy, mieczów 
zbrodnie, to może poprosili skutki ich użycia bez nadania im 
jak iejś kw alifikacji krym inalnej lub choćby etycznej? 
Prawdopodobnie. Bo przecież: „Umierać musi, co ma żyć" — 
zapewnia nas Kora, k tóra mówi w prawdzie o zmarniałych 
pędach ziemi, lecz mówi w przenośni, symbolicznie, lecz 
Tonóiwi „generalnie" o tem, że:

„Gdy w szystko żywe musi ledz 
pod ręką, k tó ra  znaczy k res; 
śm ierć tych użyźnia nowe pędy 
i życie nowe sie je w szędy“.

Więc choć je j Dęmeter znów wypomina zbrodnię („Śmierć 
biorąc żywa, spełniasz zbrodnię!") — ona wie, że w nie­
śm iertelnych wróci wieńcu, bo przed n ią pochodnie weselne.

Wspomniałem wyżej, że wina może nie być rozmyślna, 
że może również polegać na jakiemś niedbalstwie. Wie o tem 
dobrze poetą, kiedy w rozmowie Bronikowskiego z Lelewe­
lem w usta pierwszego z nich w kłada słowa:

„Aleś ty  jeden jest, człowieku, 
konieczny — Zebrać trzeba  ludzi.
W chw ili te j, gdy się naród budzi,
ty  nie chcesz wziąć na siebie grzechu niedbalstw a?

Lelewel broni się, by nie odejść od loża umierającego ojca, 
i powołuje się na Boga, k tóry  go widocznie „z te j m iny  dziś 
rozgrzesza"^ Wszak Hermes już „u w rót tych z wężem 
czeka", a:

i
..Dopokąd Bóg ten wrót m ych strzeże, 
dostępu tu  nie m a tu  Bóg inny.
Sądź przeto, bracie, czym je s t w inny" —

mówi Bronikowskiemu, zm uszając go tem do odejścia. Lecz 
wkrótce cień ojca. prowadzony przez Hermesa, każe się Le­
lewelowi. spieszyć, gotować Czyn i gonić myśl szybką, by 
sie nazaju trz  nie ocknął w klątw ie strat i ruin nie pojął 
głąbi- Trzykrotnie tylko upomina go w ostatniem pożegna­
niu: „Synu, o nie plam ty  się krwią".

Problem winy występuje też na widownie w scenach 
z Stanisławem Potockim. 1 to powiedzmy, winy obusiron-
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nej, w iny tych, co go zabili, i samego, zastrzelonego gene­
rała. U Wyspiańskiego nie wiadomo zresztą całkiem na- 
pewno, kto, czy oddział Załiwskiego na jego komendę, czy 
też patrol rosyjskich żandarmów zabił Potockiego. Ten n ie  
dał się namówić do powstania, wolał odejść do Erebu, a po­
tem na teatrum  K róla Jegomości razem z innerni zebranemi 
tam  duchami skarży się duch jego:

„W łasny zab ija ł m nie b ra t 
i w łasny syn złorzeczył:
P rzekleństw em  mnie Bóg strącił, Kat.
Jemu żem dziś w ładztw a przeczył; 
jakoż m nie pchnął los w ten  bój, 
gdym  chciał bo ju  pow trzym ać i ognie; 
czylim  w iediał, że zapęd m nie pognie 
i połamie, ja k  zb ro ję  skruszałą 
a serce się ozwało
zapóźno ..................................................................

Jakież by ły  m oje przewiny?
Za bron w zięty ojee i syny 
i na się w zajem  godziły, 
w zapam iętaniu , w obłędzie. —
O jakożem  staw ał za sędzię 
tym , co spraw iedliw ie w alczyli? 
Zali spraw iedliw ość i sąd 
śm iertelnym  nie najw iększy  błąd?

Czegom nie zaznał w ziem skiej doli, 
po jm any  w ognie pychy, 
po jm any  w ognie gniewu, 
za tem stęsknione serce boli, 
że w ielk i a byłem  lichy“.

I biada i żałuje i przyznaje się. do winy i błaga o przebacze­
nie, i wolałby niż sobą własnym być zabójcą:

„Dałeś mi P anie w szystkie sta tk i 
i mnogie, m nogie włości 
i w rzędzie p ierw szych przed narodem  
staw iłeś;
jednoś nie wszczepił w p ierś litości, 
żem się nie poczuł syn te j m atki, 
k tó re j pozgonne w idzę dziatki, 
ja k  ze m ną idą b ra tn im  chodem 
w tę sam ą noc i toń i m rok.
Czem użeś P anie zaćm ił zwrok, 
żem nie m ógł zaznać szczęsnej chwili 
i być z tych, k tó rzy  m nie zabili 
i sław ę szczytną wzięli?
O nych — że m ęką zbrodni pali, 
na mnie się winy ciężar wali 
żem szedł icb czynom  w przek“.

Męki znosi niewysłowione ten duch, karm iący się rozpaczą 
i wołający: Przebaczcie mi — dla mnie to już przekleństwo 
wieczne. Ale mimo wszystko wina jego nie taka, jak  wspo­
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mina G endra: „Nie tenci mój, — co tobie Bóg" — więc nie 
poda mu ręki. Bo naw et syn Gendra, „zabójca... w tej woj­
nie z Lachem" musi uznać słuszność po stronie powstańców 
i przyznać się do winy:

„jakoż nie m ieli walczyć, 
gdy ok rę t i łódź ich tonie;

Rzucam y ten  k ra j m ętów  i m roków 
i dusze oczyścim winni 
i będziem  za łaską Bożą 
jako są czyści i niewinni,

Więc, ja k  widzę ich, że te raz  idą
razem  ze m ną i z nami. kędy  przeznaczenie,
to m nie ściska ból serce i duszę,
i dum ę m oją daw ną
i daw ną pychę m arną kruszę
i chciałbym  uzyskać przebaczenie41.

Wobec niego, wobec jego ducha, duch ojca przyznaje się też 
wyraźnie do winy:

„O synu p rzek lą ł nas Bóg.
0  synu, nie p y ta j starego, 
ileć ręce zdziałały złego, 
ilekroć ciebie pchnęły  ku  czemu,
1 duszę ska la ły  młodą".

Mówiąc o winach te j Nocy Listopadowej, zanotu jm y jeszcze 
fak t zabicia generała Nowickiego: „Za Lewickiego' zabit“
niewinnie — „Szlachetny poległ za zdrajcę".

A w  końcu obraz najsilniejszy, dowód najoczywistszy 
winy — wroga. Kiedy Krasiński dumnie odpiera napaść 
Wielkiego Księcia, jego w najwyższym  stopniu obraźliwy 
zarzut, że 011 i inni „panowie" nie w ierzą w Polskę — kiedy 
w skazuje na polskich „trupów mosty" i na krew polską 
w moskiewskich roztrwonioną kaźniach, wówczas Konstan­
ty  każe wprowadzić ślepca ,,w łachmanach i w kajdanach 
na, nogach i rękach" i przyw iązać go do arm aty. Tak to 
„Prometeusz polski", co mimo mąk najstraszliwszych nie 
uląkł się wroga i w niczem mu nie ustąpił i wszystko zniósł, 
by jeno rodakom przykład dać wytrwania., „by ino tym  b ra­
ciom. co dzwonią w Warszawie, zwycięstwo się walki do­
stało". Bo wina ciemiężcy nie zamknie drogi do wolności 
i p raw a jb o  ponad czarną mgłę nocy znowu jutrzenki w zej­
dą pochodnie.

U w a g  a.
K iedy w roku ubiegłym  mówiłem o P ojęciu  p raw a u  St. W y­

spiańskiego nie m iałem  n a  m yśli p roblem u w iny w  u tw orach  tego 
poety. Zagadnienie to wyszło n ie jako  samo z dzieł W yspiańskiego,
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z n iek tó rych^  ustępów, jak ie  tam  przytoczyłem . I tak  np. A lthea 
w „M eleagrze" p rzyznaje  sama:

..Igraszką by łam  w ręku  Boga.
Szyderstw em  los w me ręce dano, 
by w w łasne winy u p lą tąną  
k lą tw a  clośięgła wroga".

Jeszcze b ard z ie j podk reśla  tam  swą winę Oineus:
„Przesądom , czarom  nie daw ałem  w iary,
Przysięgi bogom sk ładane łam ałem ;
Dziś próżno, choćbym  w ierzył;
Za daw ne winy dziś sp ad ają  kary , 
sypiąc się na m nie nagłych k lęsk  naw ałem , 
i Los, p rzed oczy ni staw iąc spłakane 
ohydne dzieła i życie zaszargane, 
chciał, żebym  w szystkich przeżył".

W „Sędziach" znów Sam uel uzna je  w yraźnie swą w inę słowam i: 
„No ja  winien te j  śmierci.
A Bóg m nie winien (pokazuje na syna) 
tę  śm ierć — Bóg m nie to w inien.
N iew inien ja  — wy sędzię moi 
a w inien dziesięćkrop te j zbrodni; 
synow ie gnębią m nie w yrodni, 
przed wami nędzarz stoi...".

Sędzia Dr. GUSTAW TAUBENSCHLAG 
Łódź.

Uchylanie z urzędu wadliwych decyzyj 
administracyjnych.

Dokończenie*)

II. Wady m erytoryczne.
W a d liw o ś ć  t re śc i .

1) Na błędnem rozumowaniu oparte są przeważnie — 
o ile nie ma wręcz złej woli lub niedbalstw a —akty  admini­
stracyjne, zmierzające do osiągnięcia skutkom  fizycznie nie­
m ożliwych, karnych albo jaskraw o nielogicznych.30) W szcze­
gólności: cel, k tó ry  ma być zrealizowany aktem adm., musi 
być dozwolony, więc nie może pozostawać w sprzeczności 
z innemi zadaniam i państwowemi, zwłaszcza takiemi, któ­
rych ignorowanie pociąga za sobą karne następstwa (bezpie­
czeństwo, ochrona zdrowia, interesów majątkowych, przeko­

*) Część poprzednią te i pracy zob. w zeszycie Nr. 2 „Głosu Prawa*. 
*°) Pór. B ernatz ik  S. 285. K orm an S. 252, H errn ritt S. 287 n.
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nań religijnych). Państwo, jako jednolita organizacja, nie 
ścierpi w swern łonie kolizji, gdyż w arunkiem  celowego 
funkcjonowania m achiny państwowej, jest harmonijne 
współdziałanie wszystkich czynników, skoordynowane, wol­
ne od tarć. A utorytet m oralny państwa byłby fikcją, gdyby 
jeden organ w ydaw ał decyzje, które drugi z obowiązku 
zwalczać musi, abstrahując już od negacji idei porządku 
prawnego. Państwo wyrosłoby do potw ornej roli uprzywile­
jowanego przestępcy lub prowokatora31). W liicrarchji zadań 
państwowych te, które są poparte sankcją karmą, zajm ują 
pierwsze miejsce, jak  to właśnie z tak  spotęgowanej ochrony 
praw nej w ynika; wszystkie zatem inne adm inistracyjne za­
dania, jako drugorzędne, nie dotyczące egzystencji samej, 
a raczej już dobrobytu społeczeństwa, schodzą na plan 
drugi.32)

Stąd konkluzja oczywista: Decyzje, które popchnąć mo­
gą stronę na śliską drogę przestępstwa, zm uszając ją  do czy­
nów lub zezwalając na zachowanie się, ścigane sądownie, 
nie m ają racji bytu : muszą być wycofane z urzędu. Dobra 
w iara strony nie zasługuje na uwzględnienie; ważniejszym 
bowiem jest w yżej omówiony interes publiczno-prawny: 
utrw alenie fundam entów ustroju społecznego.

Z tych samych motywów należy kasować z urzędu de­
cyzje, kolidujące z obowiązującymi przepisami karno-adm i­
nistracyjnym i. o ile nie dadzą się podciągnąć pod pojęcie 
dyspensy.

W yjątkowo dozwolone są wprawdzie — decyzje, będące 
w konfli kcie z powszechnem prawem karmem, o ile najwyższe 
interesy państwowe każą stw arzać takie w yjątki, co dzieje 
się zresztą w drodze ustaw odaw czej (rozkaz strzelania do 
nieprzy jaciela w czasie wojny).

2) Nie inaczej potraktow ać w ypada a k ty ' adm inistracyj­
ne, skierowane contra bonos mores lub przeciw podstawo­
wym prawom obywatelskim , zagw arantowanym  konstytu­
cją, jak  wolności sumienia, wyboru zawodu i t. p. Do te j gru­
py zaliczymy u. p. zakaz brania kiedykolwiek udziału 
w wyborach, uczestniczenia na zebraniach, opuszczenia gmi­
n ę  przynależności luli zamieszkiwania w niej. zm iany w y­
znania i t. p. Zarządzenia te tak  dalece obrażają poczucie 
sprawiedliwości w państwie nowoczesnem, że żądanie po­
słuchu od obywatela byłoby insynuacją; wolno mu raczej

:;1) U rzędnik, k tó ry  sta ł się in ic ja to rem  ak tu  adm inistracyjnego, 
nie zawsze dopuszcza się przestępstw a, u. p. jeśli działał nieśw iadom ie; 
ak t adm in istracy jny  zrodzony z przestępstw a, może być ważny.

S2> Kolizja /  zadaniam i innych  resortów  adm in istracy jnych  godzi 
w zasadę celowości i jednolitości w adm inistracji. Zapobiega temu. 
a\ stadjum  pt.czątkow em : obow iązek porozum iew ania się w ładz zain­
teresow anych (ob. w yżej I  p. 11), potem  zaś prawomocność.
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przeciwstawiać się bezkarnie (ius resistendi). Ze względów 
logicznych kasacja z urzędu rozciąga się na decyzje, sprze­
czne same m sobie i niekonkretne, bo nienależycie indyw idu­
alizujące treść istotną postanowienia, bezprzedmiotowe (usta­
nowienie opiekuna nad pełnoletnim) i nieaktualne, fizycznie 
w żadnych okolicznościach (absolutnie) niewykonalne, 
wreszcie śmieszne (mianowanie 7-letniego dziecka urzędni­
kiem państwowym). Trzeba ak ty  tego rodzaju uważać za 
nieistniejące, wychodząc z założenia, że obecnie decyzje 
w ładzy służą tylko do przeprow adzenia rzeczowych celów, 
więc eliminu ją zadania, niewątpliw ie i jaskraw o irracjo­
nalne.

3) Poruszono dotychczas I A, B. II I, 2 w ady aktu adm. 
odznaczały się taką  intensywnością, że interes publiczny 
domagał się sparaliżowania natychmiastowego wszelkich 
skutków faktycznych (nie prawnych), jakie tak  wadliwe 
decyzje mogłyby wywołać. D ecyzje te były odrazu nieważne, 
zatem prawnie nieistniejące, wiodły żywot tylko pozorny. 
Uchylenie ich ma więc charakter deklaratoryjny i działa 
ex tunc, nie jest prawem, a obowiązkiem władzy, k tóra 
stw ierdziwszy fak t istnienia w arunków  nieważności, jest 
skrępowana tem ustaleniem i musi jako dalszą konsekwen­
cję. wysnuć jeden tylko wniosek: zniesienie formalne aktu.33) 
W praktyce w yłaniają się czasem wątpliwości, czy m amy do 
czynienia z wadliwością, skutkującą nieważność, czy tylko 
zaskarżalność, a teor ja hołduje rozbieżnym tezom w kwestji, 
czy presum pcja in  dubio w sprawie adm. przem awia za 
pierwszą, czy za drugą alternatyw ą.34).

Pozostaje pozatem dość obszerna sfera działalności w adli­
wej — o kórej wspominaliśmy już, omawiając w ypadki nie­
ważności i rozgraniczając je od uchybień mnieszej wagi (por. 
w yżej I A 2, 5, 5, 6, 9; B), gdzie usterki nie są ani tak oczy­
wiste, ani tak  groźne, aby uchylenie z urzędu było koniecz­
nością. Władza raczej ocenia wpierw sytuację i z większą 
swobodą rozstrzyga, czy należy w adliwą decyzję znieść, czy 
też z pewnych motywów natury  praw nej lub opportuni- 
stycznej, lepiej ją  w mocy pozostawić.

Do uchybień tego drugiego rzędu należy m. i. pogwałce­
nie m aterjalnych przepisów ustaw y,3S) lecz bez piętna nielo-

33) Por. Laun: 47 n.
34) Por. O tto M ayer: D eutsclies Y erw altungsrecht I S. 125. 97. — 

Pozatem  K orm an: 21.6 n. i H e rrn ritt: 284, jak o  przedstaw iciele dwóch 
odm iennych kierunków . M annlicher: ,.Die óst. Y erw altnngsreform  des 
Jahres 1925“ d o p a tru je  się — S. 19 — w pew nych koncepcjach austr.. 
proc. adm. rea lizacji zasady „der E rh a łtu n g  der K raft des Yerwal- 
tungsak tes“.

35) Por. H ilarow icz: Środki p raw ne w post. adm. S. 67 n.; H e rrn ritt: 
289 n., K orm an: 232 n,; B ernatzik : 277 n., Je llinek: 147 n.; K leiner: 176n.
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gieznośei, czy niemożliwości absolutnej. Stopień nielegal­
ności jest bardzo różnorodny: już na pierwszy rzut oka ude­
rza nas różnica między udzieleniem zezwolenia na handel 
domokrążny komuś, mającemu lat 29 i 11 miesięcy, zamiast 
przepisowych 50, a nom inacją na stanowisko sędziego S. O.. 
osobnika, k tóry nie ma kw alifikacji prawniczych albo 
wciągnięciem na listę wyborców do sejmu obcokrajowca, 
a zaliczeniem przedsiębiorstwa do niewłaściwej kategor ji nie­
bezpieczeństwa. Są usterki, nie w ykraczające daleko poza 
granicę zwykłej niedokładności, które czas pokryw a mil­
czeniem i inne, niejako ciągle się przypom inające, gdyż. 
kształtu ją w pewien sposób stan rzeczy, obliczony na dalszą 
metę, pow tarzając się przy całym szeregu dalszych czyn­
ności adm inistracyjnych. Owe efemeryczne nieścisłości 
z większą można traktow ać pobłażliwością jeśli dotyczyły 
tylko chwili w ydania decyzji i wkrótce potem straciły swą 
aktualność; inaczej, gdy chodzi o przesłanki, wymagane 
przez cały czas istnienia odnośnego stosunku prawnego.

Zagadnienie, czy decyzja zdradza znamiona m aterjal- 
nej nielegalności, nie rozwiązuje isię tak  łatwo, jak  probierni 
wad formalnych. Strona form alna z natu ry  rzeczy, mniej 
skomplikowana, da się prędko zanalizować i zauważyć już 
przy powiei zchownem zaznajam ianiu się z aktam i spraw y; 
rzadko też spotykam y się tu  z rozbieżnocią zdań w kwe- 
stjaeh zasadniczych (n. p. właściwości rzeczowej), gdyż ru ­
tyna dominuje nad in terpretacją praw a. Wręcz odwrotnie 
napotykam y na duże nieraz trudności i odmienne poglądy 
przy rozważaniu strony m erytorycznej. Kolizja z prawem 
m aterjalnem  z trzech aż źródeł w ypływ ać może: z niedo­
kładnej oceny stanu faktycznego, z mylnego komentowania 
ustaw y, wreszcie z błędne j subsumipcji; stąd więcej okazji do 
pomyłek.

Wobec rozległej skali przyczyn nielegalności oraz chwiej­
nych i (nastręczających liczne wątpliwości zapatryw ań w te j 
m aterji, nieograniczone prawo kasacji z urzędu w każdym  
w ypadku rzekomej „nielegalności" byłoby równoznaczne ze 
zniesieniem bezpieczeństwa prawnego. Od jęcie zaś zupełne 
te j mocy państw u prowadzi -do drugiej ostateczności: pano­
szenia się bezprawia pod egidą państwową. Władza bowiem, 
k tóra jest autorką nielegalnego ak tu  adm., nie znajdzie po­
wodu do refleksji nad nim, bo pogrążona w swych subiek­
tywnie zabarwionych pojęciach, uw aża akt za praw ny; 
w ładza zaś przełożona przeważnie nie hęcłzie miała spo­
sobności do kontrolowania decyzji niższej inslacji w okre­
sie. przewidzianych dla zaskarżenia jej, bo w przeciwień­
stwie do strony, bądźto w spółdziałającej w postępowaniu 
adm., bądźto powiadam ianej o rozstrzygnięciu adm., nic nie
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wie o tem, jak iej treści decyzja zapadła. Decyzja więc się 
upraw om ocni; a gdyby hołdować zasadzie, że prawomocność 
odbiera państwu możność korygowania decyzji,36) to państwo 
znalazłoby się w położeniu gorszeni znacznie, niż pryw atna 
jednostka.

Chcąc pogodzić interes państw a z interesem społeczeń­
stwa, trzeba obrać drogę kompromisową: Pożądaną jest sa­
moobrona pod postacią uchylania decyzji z urzędu, lecz 
z następującem i restrykcjam i:

a) jeśli osoby trzecie nie nabyły z ty tu łu  te j decyzji 
żadnych praw, a więc zwykle przed uprawomocnieniem się, 
swoboda zmieniania jest najobszerniejszą. Sięga ona tak  da­
leko. że państwo w ładne jest nietylko zwalczać objaw y nie­
legalności, polegające na naruszeniu przepisów, w interesie 
publicznym przedewszystkiem ustanowionych lecz, jako  
najw yższy obrońca i stróż praworządności wogóle, usuwać 
wszelką sprzeczność z postanowieniami praw a, służącymi 
interesom jednostki (n. p. więc nakazać w ydanie decyz ji mo­
tyw ow anej zamiast niemotywowanej, powtórzenie ak tu  do­
ręczenia, jako wadliwego i t. p.) — odnosi się to również do 
aktów obciążających; mogą zatem i one ulec zmianom in 
plus jak i in minus. Lecz z chwilą/ uprawomocnienia się, stro­
na nabyw a praw o do nie pogarszania pow stałej już  pozycji 
praw nej i odtąd zmiana z urzędu odbędzie się tylko z uwzglę­
dnieniem tych praw  nabytych.

b) o ile nie wchodzą naw et w. grę p raw a nabyte, jednak­
że osoby trzecie w zaufaniu do decyzji, przedsięwzięły już 
pewne kroki w celu wprowadzenia je j w życie, a zwłaszcza 
przy decyzjach, nadających im upraw nienia matęrjalne, 
przystąpiły już do ich wykonania, to w tych w arunkach 
uchylenie niespodziane decyzji, gdzie wobec braku oponen­
tów, wszelkie p o z o r y  przem aw iałv  za natychm iastową w aż­
nością — naraziłoby stronę na poważny, nieraz uszczerbek 
m alerjalny, damnum emergens i lucrum  cessans, nie dający 
się wcale napraw ić 11. p. przyznaniem odszkodowania (ode­
branie koncesji, k tórej za drugim razem osoba zainteresowa­
na może nigdy nie dostanie, gdyż chodzi o spraw ę swobodne­
go uznania). Z tym i motywami musi się liczyć władza, p ra­
gnąca decyzję kasować; zaważą one na szali nie mniej od 
fak tu  prawomocności. Tedy

c) tylko obraża przepisów o przeważającym charakterze 
publicznym  (ob. wyżej pod a), daje asum pt do uchylania 
z urzędu i to z tem jeszcze zastrzeżeniem, że przem awiają 
za tem względy opporiimizmu.

:'6) Z polskich autorów  nienaruszalność ak tu  z powodu p raw o­
mocności negu je w zasadzie Jaw orski: N auka p raw a adm in istracy j­
nego S. 136. V
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Zwycięstwo idei legalności nad hasłami: bezpieczeństwa, 
prawnego, uznania praw  nabytych i publicznego zaufania, 
nastąpi tylko pod warunkiem, że wada, jak ą  decyzja jest 
dotknięta, jest tak  istotną, że zamierzony skutek adm inistra­
cyjny wcale nie może być osiągnięty, względnie że ustalenie 
prawne, dokonane przez władze adm. (przy orzeczeniach), 
przeczy notorycznym faktom lub podryw a autorytet pań­
stwowy.4’) Kiedy przechylić się na jedną lub drugą stronę, 
to w praktyce nieraz będzie bardzo wątpliwem. Analogja 
procedury cywilnej nie rozwiązuje zagadnienia. W kraczamy 
tu  bowiem już w dziedzinę, aczkolwiek skrępowanego, je­
dnakże pozostawiającego dużo swobody uznania. Trzeba 
wpierw odgadnąć myśl przewodnią danego przepisu i sens 
danej instytucji i odpowiedzieć na pytanie: czy niezgodność 
z pewnymi wymogami, czyni wartość ak tu  illuzoryczną.

4) Jeszcze trudniej obalić akt, k tóry w prawdzie zadość 
uczynił wszystkim wymogom formalnym i m aterjalnym , 
lecz zdaniem instancji nadzorczej, nie jest celowym. Dopiero 
tu ta j n. zd. ak tualną staje się różnica między orzeczeniem, 
a zarządzeniem. Orzeczenie ustala istnienie pewnego sto­
sunku prawnego drogą subsum pcji stanu faktycznego pod 
norm ą (stwierdza n. p. czyjeś czynne praw o wyborcze). — 
Rozumowanie organu publicznego jest tu  tylko prawnicze, 
oparte na logice, a nie opportunistyczne, teleologiczne. Z isto­
ty  rzeczy więc jedno tylko zapatryw anie będzie słuszne i po­
zostaje ono niezmienne. Inaczej przy  zarządzeniach, one są 
środkiem urzeczywistnienia różnych celów polityki adm ini­
stracyjnej. Poglądy zaś, co w tej dziedzinie jest słusznem, 
są tak  różnorodne, jak  kierunki w dziedzinie ekonomji i te- 
orji adm.; logika natomiast jest jedna i jeden jest tylko po­
rządek prawny. Nielogiczną więc i niedopuszczalną jest 
zmiana z urzędu prawomocnego orzeczenia, jako  niecelowe­
go, lecz zrozumiałem to jest przy zarządzeniach. M ają one 
charakter odwoła Iny, o ile to nie jest połączone z krzyw dą 
osób trzecich (ob. wyżej p. 3). Lecz zgodnie z duchem praw o­
rządnego państwa, mogą być cofnięte nie dowolnie, a w in­
teresie dobra publicznego. Zwłaszcza więc w w ypadkach 
przekroczenia lub nadużycia swobodnego uznania (exces, 
detou mement de pouvoir), zbliżonych do omawianej wyżej 
nielegalności, lecz również już wtedy, gdy poglądy instancji 
nadzorczej w kwestji „dobra publicznego'' odbiegają od sta­
nowiska niższej instancji w tej m aterji. Mowa tu  oczywiście 
o uchylaniu decyzji przy niezmienionych okolicznościach, 
więc rebus sic stantibus, nie zaś o uchylaniu ich na skutek

3T) H errn riit uw aża za m ia rodajne  w te j kw estji uchylan ie aktów  
adm in., także nielegalnych — różnica m iędzy zarządzeniem , a orze­
czeniem. Ob. też: Je llinek  S. 44 n. i H ilarow icz S. 62,
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późniejszych zmian, (doniosłych z punktu widzenia zagrożo­
nego interesu publicznego).38).

III. Wadliwość procesu kształtowania się 
decyzji adm.

Uwagi ogólne.

W yłuszezone wyżej w ady merytoryczne, tkw iące w treś­
ci decyzji ja k  i uchybienie proceduralne (p. część I), prze­
w ażnie w yw ierające również wpływ ujem ny na merytorycz­
ną stronę — stanowiąc elementy aktu administracyjnego, 
więc ak tu  woli, czy to wydanego, czy to in statu  nascendi — 
m ają oczywiście swoje psychiczne podłoże. W ykazuje ono 
bądź to samo jakieś braki organiczne (niezdolność do dzia­
łań praw nych skutkiem choroby umysłowej, niski poziom 
intelektualny, ignoracja prawa, niedbalstwo) względnie 
funkcjonalne (błędne rozumowanie, pom yłka zawiniona, do- 
lus, żart), bądźto rodzą się one pod wpływem obcych czyn­
ników (oszustwo, przekupienie, przymus fizyczny i moralny, 
protekcja, wprowadzenie w błąd nieum yślnie przez osobę 
trzecią spowodowane). Jeśli abstrahujem y od rezultatu  t. j. 
treści aktu adm., to na razie albo wcale nic nie wiemy o szko­
dliwości tych w arunków  jego powstania, albo szkodliwość 
tę da się zaobserwować tylko na jakim ś fragmencie (błąd, 
k tó ry  wywołał m ylną ocenę pewnej części stanu faktyczne­
go). Dlatego nie bez pewnej racji, wymienione tu  usterki za­
liczane są niekiedy do kategorji formalnych.39) Czasami okre­
ślenie związku przyczynowego między ujemnemi przestan­
kam i natu ry  psychicznej, działającem i w poszczególnych 
fazach kształtowania się aktu, a prawidłowością ak tu  same­
go napotyka na nieprzezwyciężone trudności, wręcz graniczy 
z /niemożliwością. Dzieje się to wówczas, gdy organ decydu­
jący  posługuje się (zgodnie z prawem  zresztą) — swobodnem 
uznaniem. Ale i w innych w ypadkach ustalenie takie nie jest 
łatwe, choć doświadczenie uczy. że momenty powyższe, 
zwłaszcza w ystępujące pod postacią motywów zbrodniczych 
lub  paraliżujące wolę, zawsze praw ie oddziały w u ją  ujemnie 
na  treść decyzji. M ając na uwadze te techniczne trudności, 
trzeba wiec nieraz kasować ak t adm inistracyjny, nie w nika­
jąc  w  jego treść — tylko ze względu na mętne źródło, z któ­
rego bierze on swój początek.

38) K orm an mówi w tym  w ypadku o „fre ier W iderruf".
3S) Ob. K orm an: S. 512.
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A) W yłudzenie.

Stan faktyczny uw ażany przez organ publiczny za 
praw dziw y i jako taki przy ję ty  za substrat d la odnośnej de­
cyzji — może się okazać niezgodnym z rzeczywistością 
skutkiem  tego, że osoba zainteresowana, współdziałając do 
pewnego stopnia przy ustaleniu istotnych dla spraw y mo­
mentów' faktycznych, umyślnie40) bądź to podała okolicznoś­
ci wręcz fałszywe bądźto zataiła pewne okoliczności, mogące 
je j  zaszkodzić, łstotnem jest to, co — gdyby było organowi 
decydującem u wiadomem w chwili rozstrzygnięcia — w pły­
nęłoby według wszelkiego prawdopodobieństwa na zmody­
fikowanie treści ak tu  adm. A mianowicie jeśli wspomniany 
moment faktyczny należał do ustawowo wymaganych 
względnie niedozwolonych, wówczas meritum pominnoby 
w ypaść inaczej, o ile zaś dotyczy kwestji, ulegającej ocenie 
władzy, w tedy w ynik mógłby być odmienny.

W omawianym tu  w ypadku zarówno proces myślowy 
(rozumowanie), jak  i ak t woli (konkluzja) instancji, w yda­
jącej decyzje, jest zwykle bez zarzutu, m aterjał faktyczny 
jednak jest nieprawdziwy. Oddzielną grupę stanowi zaś 
m ylna ze strony w ładzy ocena praw dziw ych faktów  (braki 
w rozumowaniu). — W yjednanieu) decyzji korzystnej wyżej 
wskazanym i środkami nazyw am y wyłudzeniem. Pod wzglę­
dem objektyw nym  wyłudzenie dotyczyć może zarówno ak ­
tów, nadających upraw nienia względnie zezwolenia, jak  
i aktów obciążających (mając tu  na celu zmniejszenie, czy 
też zniesienie zupełne ciężarów); zarówno o charakterze 
konstytutyw nym , jak  i deklaratyw nym . W pływ psychiczny 
polega tu  na wywołaniu u organu publicznego tendencyjnie 
przez osobę trzecią zabarwionych spostrzeżeń i wyobrażeń, 
więc m ylnych przesłanek dla rozumowania dalszego i aktu 
woli. G dy urzędnik przeciętny mógłby się tym  wpływom 
oprzeć, czy też pobudzenie motywów' fałszywych w kon­
kretnym  w ypadku było możliwem ze względu na niski po­
ziom umysłowy urzędnika — ta  kwest ja  nie gra tu  roli, (ina­
czej ze stanowiska praw a karnego); m iarodajnym  jest ra ­
czej osiągnięty rezultat i intencje strony zainteresowanej. 
Działanie je j nie musi być zatem podstępne (nada jące się do 
wywołania błędnego mniemania u przeciętnego urzędnika), 
wystarczy, jeśli tylko operuje kłamstwem. Rozważając bo­
wiem problem ważności aktu  wyłudzonego, kierować się bę­

40) S kutk i „ob jektyw nego“ fałszu — om aw iane będą odrębnie.
41) P róba uzyskan ia tak ie j decyzji — będzie oddzielnie tra k to ­

w aną: chodzi o w ypadek, gdzie celowe przeistoczenie pew nych szcze­
gółów fak tycznych ,-in  abstracto  szkodliwe, nie oddziałało in concreto 
S. 307 n. — W. Je lłinek : 97.
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dziemy przedewszystkiem refleksją, czy jest rzeczą słuszną 
(moment prawny) i celową (moment opportunistyczny), by  
osoby zainteresowane zdobywały sobie różne korzyści nielo- 
jalnem postępowaniem wobec państwa i z pogwałceniem in­
teresów publicznych. Skoro więc przenosimy punkt ciężkoś­
ci całego zagadnienia na stronę osób trzecich i ich winy, to 
będzie n. zd. obojętnem i bez znaczenia przy rozwiązaniu 
spraw y unieważnienia decyzji, czy władza miała prawo po­
legać na danych, pochodzących od zewnętrznych czynników, 
czy autentyczność ich sprawdzała, czy spełniła sw ój obowią­
zek, wyświetlania z urzędu stanu faktycznego w myśl pa­
nującej w procesie adm. zasady (Offizialmaxime).

Potrzeba usunięcia skuteczności praw nej decyzji w yłu­
dzonej, wypływ a m. i. z analógji z prawem cywilnem. Skoro 
w dziedzinie stosunków pryw atno-praw nych podstęp, użyty 
przez jedną ze stron, skutkuje w razie podniesienia tego za­
rzutu, unieważnienie runowy (art. 116. K. N.) a przysparza­
nie sobie korzyści nienależnych kosztem cudzym, jest nie- 
słusznem wzbogaceniem, to nie ma podstawy traktow ać ina­
czej obywatela w odniesieniu do państwa, raczej czyn jego 
surowiej ocenić należy ze względu i na dobro publiczne i na 
specyficzny obowiązek lojalności, w yrażający się naw et 
w poświęceniu osobistych interesów dla ogółu.

W procesie rzymskim epoki cesarskiej rozwinęła się za 
I lad c ja na instytuc ja rozstrzygania spraw reskryptem  ce­
sarskim42 na podstawie niesprawdzanego przedstawienia pe­
tenta z tem, że delegowany sędzia wyrok wykona, o ile stan 
faktyczny, wytłuszczony w podaniu okaże się zgodnym 
z rzeczywistością, a mianowicie nie zostanie za kwest jonowa­
ny i obalony przez przeciwnika ekscencją sub-vel ob-reptio- 
nis. Reskrypt cesarski miał więc charakter wyroku, w ydane­
go pod warunkiem  rozw iązującym ; jeśli przesłanki faktycz­
ne, okazały się mylne, tracił swą moc. Odnosił się on z gó­
ry  sceptycznie do treści podania, nie przesądzając kwestji 
prawdziwości zaw artych w nim  twierdzeń: cesarz nie bada­
jąc  ich nie mógł być w  błąd wprowadzony, a  pragnął tem 
samem nie tylko zwalić balast dowodowy na urzędników niż­
szych instancji, lecz niewątpliwie też zachować, nieuszezu- 
ploną aureolę nieomylności, R eskrypt był więc aktem admi­
nistracyjnym , ważnym prim a facie, mimo fałszywych prze­
słanek; gdyż z urzędu — ja k  zdaje się wynikać z cytowane­
go niżej tekstu'13) — one sprawdzane nie były. Dopiero w ra­

42) Por. L. W enger: Institu tionen  des rom. Z ivilprozessreehts.
**) Cod. Inst. I, 22, 2: P raescrip tione m endaciorum  opposita, sive 

in  iu ris  na rra tio n e  m endacium  rep e ria tu r  sive in facti sive in tacendi 
fraude, pro  tenore veritatis , non deprecantis, adfirm atione, datum  iudi- 
cem cognoscere debere et secundum  hoc de causa conyenit fe rre  sen- 
tentiam .
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zie sprzeciwu, sędzia nie tylko w ram ach zarzutów, lecz i ex 
offo starał się w \ kryć fałsz. Źródła mówią o wyłudzeniu 
i złej woli (rescripto elicito; praescriptio mendaciorum), choć 
klauzula „si preces veritate n ituntur" zdaje się przem awiać 
za unieważnieniem reskryptu już w razie objektyw nej tylko 
niezgodności z praw dą.

Obecnie wydanie aktu  adm inistracyjnego uskuteczniane 
jest bezwarunkowo i poprzedzane w każdym w \ oadku do­
chodzeniem z urzędu, służącem do ustalenia podłoża fak ­
tycznego.

O rgan publiczny zatem już w tem stadium , ocierając 
sic na danych, dostarczonych przez stronę, mógł paść ofiara 
fałszu. Dochodzi więc czynnik lekceważenia i nieposzano- 
wania władzy, która w obronie swego autorytetu wystąpić, 
musi. Stanowisko państw a w przedmiocie pozostawienia 
w mocy decyz ji wyłudzonej, dzisiaj nie może być zatem 
bierne, jak  w procesie rzymskim, gdzie obalenie rozstrzy­
gnięcia zależało w pierwszym rzędzie od inicjatyw y osób 
pokrzywdzonych; wręcz przeciwnie obowiązkiem w ładzy 
będzie uchylenie wyłudzonej decyzji w interesie podtrzy­
mania powagi państwowej, chociażby się o to nikt nie upom i­
nał. Aż do chwili jednak w ykrycia wadliwości ak t admini- 
stracyjny óbowiązu je.

B) Brak i ograniczenia zd o ln ości prawnej i um ysłowej.
1) Choroba umysłowa urzędnika przeważnie w ywrze 

wpływ ujemny na akt adm inistracyjny: nic naturalniejsze­
go, jak  niedorzeczność, absurdalność, niemożliwość w ykona­
nia „decyzji", pochodzącej od osób szalonych, lecz i inne 
usterki będą na porządku dziennym. Że ingerencja z urzędu 
jest tu  konieczna i że zmierzać musi do skasowania takich 
aktów, to jest rzeczą, niew ym agającą dłuższego rozumowa­
nia: jenakowoż kasacja nastąpi przedewszystkiem ze wzglę­
du na poważne- usterki proceduralne, formalne lub m eryto­
ryczne aktu. Nie o tych w ypadkach tu ta j mowa: zostały one 
już uwzględnione w rozdziałach poprzednich. Tu chodzi na­
tomiast o to, czy sam fak t stwierdzonej choroby umysłowej 
u urzędnika stanowi w ystarczający powód do unicestwienia 
całkowitego jego działalności, do pozbawienia jej skutków 
praw nych bez w nikania szczegółowego w je j wartość, czy 
więc krok taki uznać trzeba za dopuszczalny w w ypadkach, 
gdzie wadliwość postępowania adm. lub samej decyzji — 
rozpatryw ana sama dla siebie, niezależnie od osoby rozstrzy- 
gąjącej — nie uspraw iedliw iałaby jeszcze te j ostrej formy 
represji, jak ą  jest, uchylenie z urzędu, względnie gdzie na­
wet żadnych usterek dostrzec nie można. Bezwątpienia taki 
zbieg okoliczności będzie czemś wyjątkowem.
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a) Przeważna część działalności adm. łącznie z form u­
łowaniem decyzji rozgrywa się zakulisowe, t. j. w ten sposób, 
że jednostka zainteresowana niema prawie w toku postępo­
wania kontaktu  z władzą... Jest ona bądźto inicjatorką, p-rzy- 
czern rola je j nieraz zaczyna i kończy się na wniesieniu po­
dania, czasem ingeruje dopiero w toku czynności w szczynanej 
z urzędu, składając n a  żądanie lub motu proprio oświadcze­
nia, dowody; rzadko tylko ma możność śledzić osobiście 
i w pływ ać czynnie na  cały przebieg postępowania, zwłaszcza 
w fazie ustalania stanu faktycznego: rozstrzygania spraw y 
(n. p. w post. komisyjnem). Wiele bardzo kw estji admin. roz­
patruje sie kancelaryjnie, nie w zyw ając wcale strony, która 
zatem przeważnie nie styka sic wcale bezpośrednio z organem 
decydującym , przeto też nic wiedzieć nie może o zdolności 
tego organu do działań praw nych względnie o — omawianej 
tu  — niezdolności z powodu choroby umysłowej.

W przeciwieństwie do zasady bezpośredniości, panu ją­
cej w procesie cywilnym, przew aża w postępowaniu admi- 
nistracyjnem  system możliwego oszczędzania organu decy­
dującego kosztem apara tu  pomocniczego w ten sposób, że 
cały  szereg funkcji przygotowawczych (dochodzenie), po­
przedzających decyzją, spełnia personel urzędniczy i różne 
instancje niższego rzędu, a  na podstawie tak  zebranego mu­
ter jału, utrwalonego na piśmie, rozstrzyga przedstawiciel 
odnośnej w ładzy sam lub na wniosek referenta. Jestto ko­
nieczne, choćby ze względów ekonomji czasu, jeśli się zważy, 
że urzędnik adm inistracyjny przeciętnie znacznie więcej 
w ydaje dziennie decyzji, niż sędzia orzekający wyroków. 
Oczywiście, że i taka  organizacja pracy, taki rozdział funk­
cji przygotowawczych od orzekających prowadzi w dalszym 
ciągu do odsunięcia jednostki n a  p lan  drugi; będzie ona bo­
wiem interwen jowała w toku badania stanu rzeczy, spraw ­
dzania okoliczności faktycznych, lecz przy czysto myślowej 
funkcji: decydowania asystencja jej jest zbędną i niecelową. 
I ten moment uniemożliwia stronie w omawianych tu  w y­
padkach zorjentowanie się co do stanu umysłowego autora 
w ydanej decyz ji adm inistracyjnej.

Struktura zatem postępowania administracyjnego jest 
tego rodzaju, że strona bardzo często nie kom unikuje się 
osobiście z urzędnikiem  decydującym , a dowiaduje się o treś­
ci decyzji inną drogą, zw ykle  pisemnie, rzadziej ustnie. De­
cyzja  taka  adm inistracyjna rodzi się odrazu z pretensją pod 
adresem obywateli uznania jej za słuszną i powziętą p raw i­
dłowo przez organ urzędowy w pełni jego władz umysło­
wych; autorytet państw a tego wymaga, jako na zaufaniu 
ogółu obywateli oparty. Jeśli więc akt adm inistracyjny ma 
wszelkie pozory aktu  woli jednostki psychicznie zdrowej.
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a ewerit. wadliwość jego nie przybrała rozmiarów ta k  ja ­
skraw ych, że aż budzących wątpliwści co do rozsądku 
-urzędnika, wówczas kaicly ma prawo na tem  polegać. Złu­
dzeniom tym  zaś łatwo ulec, skoro się urzędnika, w ydają­
cego decyzję, naw et nie widzi.

b) Analogje odnośne praw a pryw atnego są w dziedzinie 
adm inistracji już  z tego względu niewłaściwe, że ratio legis 
jest zgoła odmienna. Jeśli w stosunkach pryw atnych akty, 
zdziałane przez osobę umysłowo chorą, uznane są za abso­
lutnie lub względnie nieważne, to m yślą przewodnią, którą 
kierował się ustawodawca była przedewszystkiem ochrona 
interesów m aterjalnych ludzi, nieodpowiedzialnych za swo­
je czyny, po części też interesów osób trzecich (przy aktach 
darm ycłi na korzyść obłąkanego), k tórzy w ypełniając nawet 
wobec szalonego pewne zobowiązanie, łatwo narażeni byliby 
na ryzyko ponownego w ypełnienia tychże. W sferze pu- 
bliczno-piaw nej chodzi zaś raczej o obronę interesom spo­
łeczeństwa, a nie urzędnika, k tóry  osobiście żadnych praw  
nie nabywa, ani nie przejm uje obowiązków, gdyż jako organ 
państwow y działa prima facie na koszt i niebezpieczeństwo 
państw a, w danej chwili przezeń reprezentow ane (pomijamy 
w tem miejscu w tórną spraw ę regresu z ty tu łu  szkód ponie­
sionych — przeciwko urzędnikowi osobiście). Interes zaś 
społeczny w yraża się tu  w konieczności utrzym ania porządku 
prawnego i spokoju, którego nie zmącą nie dające się prze­
widzieć niespodzianki. Także przy  aktach obciążających, 
możliwość późniejszych zmian tychże chociaż na korzyść 
obywatela, z przyczyn, niedających się przezeń absolutnie 
przewidzieć, (ujaw nionej po dłuższym może dopiero okresie 
czasu — choroby umysłowej), nietylko nie da się pogodzić 
z powagą instytucji publicznej, lecz budzi też sceptycyzm 
u obywatela i dążenie do nieposzanowania decyzji władzy, 
działania na zwłokę i t. p. A kty posiadające uk ry tą  wadę 
(o której tu  mowa), sta ją  się źródłem całego szeregu czyn­
ności, nieraz podstaw ą trw ałych stosunków prawnych. G dy­
by je ryczałtem po upływ ie może szeregu lat unieważniać, 
wywołanoby nieopisany chaos i panikę wśród społeczeństwa.

Jeśli ak t adm inistracyjny szalonego urzędnika po rozpa­
trzeniu w drodze nadzoru okaże się krzyw dzącym  dla obywa­
tela. aczkolwiek nie w tym  stopniu, by jako taki wymagał 
uchylenia z urzędu, to nie da się zaprzeczyć, że pomoc pań- 
•slwa jednakże byłaby rzeczą słuszną. Oczywiście bowiem 
niezaskarżenie -decyzji przez stronę nie dowodzi bynajm niej 
ani ohjektyw nej prawidłowości decyzji ani faktu, że strona 
.subjektyw nie jest z niej zadowoloną. Pozatem już  powyższy 
m om ent objektyw ny w kw estjach adm inistracyjnych byłby 
m otywem  dostatecznym do ingerencji urzędowej. Jednakże
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z w y ł u s z c z o n y c h  już względów uw ażam y ingerencję taką 
nie za obowiązek praw ny, a tylko podyktow any celowością. 
Można więc decyzje takie uchylać z urzędu, lecz nie jest to 
nakaz absolutny.

c) Czynnik woli i świadomości odgrywa przy powstaniu/ 
decyzji administr. o wiele podrzędniejszą rolę, niż przy ak ­
tach pryw atno-praw nych.44) Inicjatyw a, inwencja, indyw i­
dualne potrzeby i poglądy jednostki m ają w życiu 
pryw ątnem  o wiele szersze pole rozwoju, niż indyw idual­
ność urzędnika adm inistracyjnego, skrępowanego mnóstwem 
instrukcji i dyrektyw , płynących z góry oraz całą sumą 
przepisów praw nych. Dzięki tem u akt adm inistracyjny ma 
swoją typow ą treść u ję tą  w powyższe normy, pozostawiając 
organowi decydującem u tylko niewielką — w porównaniu 
do stosunków pryw atnych — sferę jego swobodnego uzna­
nia. Często redukuje się jego rola do w yłącznie w ykonaw ­
czych funkcji lub kancelaryjnej .m anipulacji (podpisu). 
Podczas gdy wolę jednostki przy zawarciu n. p. p ryw atnej 
tranzakcji n ik t zastąpić nie może, gdyż w ypływ a ona z zu­
pełnie osobistych pobudek i interesów, nie dających się przez 
trzecie osoby ustalić, co w rezultacie każe nacisk położyć 
na moment woli objawionej, jako głównej podstawy wszel­
kich stosunków pryw atno-praw nych, to w dziedzinie pu ­
bliczno-praw nej element woli w działalności danego funkć jo- 
narjusza  jest w przew ażnej części odzwierciedleniem woli 
najw yższej instancji adm inistracyjnej, względnie ustawo­
dawczej. zaw ierając niewiele tylko samodzielnych pier­
wiastków. Z tego też powodu może w ładza nadzorcza łatwo 
sprawdzić nietylko legalność, ale i celowość ak tu  adm ini­
stracyjnego, gdyż rozporządza w tym  kierunku sprawdze­
niam i objektyw nym i (ustaw y i t. p.), natomiast niemożliwą 
jest rzeczą przeważnie ocenić celowość jak iejś tranzakcji 
z punktu  widzenia pewnego osobnika (n. p. czy korzystnie 
clla siebie postąpił, nabyw ając jakiś towar za 100 zł.). Rozu­
mowanie i postanowienie urzędnika, wydającego decyzję, 
jest tylko jednym  z wielu składników, kształtujących tę de­
cyzję, nie zaś wyłącznem je j źródłem i dzięki te j właściwoś­
ci, łatwo się zdarzyć może, że decyz ja admin. pomimo obłą­
kania je j bezpośredniego autora, okaże się bez zarzutu. Tak 
n. p. jeśli obłąkany starosta podpisze paszport zagraniczny, 
sporządzony formalnie na podstawie odpowiednich załączni­
ków albo: doręczenie pisma urzędowego przez woźnego, um y­
słowo chorego.45) Anulowanie zatem wszelkich decyzji ii

44) Por. ana log ję  m iędzy działalnością adm in., a p ry w atn ą  orygi­
naln ie u ję tą  u Jaworskiego.

«*) C ały  szereg zresztą form  rozstro ju  umysłowego, ja k /  różne 
idees fixes, nie przeszkadza w norm alnem  w ykonyw aniu  obowiązków 
zawodowych.
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tylko z powodu choroby umysłowej bez względu na to, jaki 
wpływ n a  ich treść w yw arła — nie jest bezwarunkowo n a­
kazane.

d) W ypadki, że człowiek umysłowo chory pozostje na 
urzędzie należą do wielkich rzadkości. G dyby to zjawisko 
było tak  częstem, j. n. pogwałcenie kompetencji, to —• jak  
już wyłuszczono poprzednio — już ze względów ekonomji 
czasu, lepiej a priori uznać akt za nieważny, niż sprawdzać, 
czy on mimo tego uchylenia, jako merytorycznie dobry, za­
sługuje w yjątkow o na pozostawienie go w mocy. Lecz tu 
rzecz się przedstawia wręcz przeciwnie: w ypadki są tak
rzadkie, że w ładza adm inistracvina bez szczególnego trudu  
może się każdym  z nich oddzielnie zająć i uzależnić uchyle­
nie z urzędu dopiero od stwierdzenia szkodliwości, czy irra- 
cjonalności, wzgl. nielegalności samej decyzji, jako powzię­
te j w stanie przyćmienia umysłowego. Lepsze to będzie ro­
związanie, niż absolutne unieważnienie aktu, naw et gdyby 
tylko kilka jednostek skutkiem  tego szkodę ponieść miało. 
Nie wolno bowiem państw u poświęcić interesów społeczeń- 
.stwa li tylko w imię opportunizmu (zaoszczędzenia czasu).

e) Tyle co do obowiązku uchylenia decyzji, powziętych 
przez urzędnika szalonego. Jak  widzieliśmy, obowiązek taki 
pozbawiony jest wszelkiej racjonalnej podstawy. Przeprow a­
dzenie stricte tak iej zasady okazałoby się pozatem, zwłaszcza 
■przy utajonych formach umysłowej choroby, illuzoryczne 
wobec często zdarzającej się niemożliwości dokładnego usta­
lenia momentu je j w ybuchu, względnie przejścia choroby 
w ostre stadjum , w ykluczające poczytalność.

A jednak nie można psychozy tej pominąć obojętnie. 
Nieraz analiza retrospektywna, aktu jest niemożliwa w ca­
łości lub częściowo, tam  zwłaszcza, gdzie nie jest on oparty 
na  dokumentach luli pisemnem dochodzeni;;, a wywołany 
bezpośrednią obserwacją okoliczności, nie dających się wię­
cej zrekonstruować. (N. p. rozkaz kom endanta policji, by 
strzelać do tłumu). Uchylenie takich aktów będzie o tyłe 
zwłaszcza aktualne, o ile one stworzyły lub zniszczyły jakiś 

-stan praw ny: w takich razach u ję te  są zawsze w szaty pi­
semnej decyzji. Badanie, czy urzędnik miał dostateczne pod­
staw y do powzięcia takiej, a nie innej decyzji, jakie było jej 
podłoże faktyczne, czy jest celową — albo okaże się nierno- 
żliwem ze względu na brak  wszelkiego m aterjału, albo nie 
dostarczy może wyników negatywnych, nie u jaw niając 
wcale błędnych, ozy niedorzecznych przesłanek. Jeśli nikt 
w dodatku nie skarżył się na tak ą  decyzję, to zachowa ona 

■swą siłę, chociażby w rzeczywistości była w adliwą; organ 
rozstrzygający wiad tych nie podniesie, skoro w jego rozumie- 
miu wadami nie są, a organ nadzorczy nie ma możności w y­
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krycia ich. Wiele takich kw estji uchyla się z pod wszelkiej’ 
kontroli ze względu czy to na samą technikę decydowania 
spraw y (nie na podstawie akt), czy też n a  okoliczność, że 
znajdu ją  -się w sferze uznania władzy, o ile oczywiście n ie1 
ma śladów przekroczenia tego uznania. Tylko prewencyjnie 
przeciwdziała się nieprawidłowościom ex post wyśledzić się 
nicdająćyrn, a to przez poruczanie pewnych agend pewnym 
tylko funkcjonar juszom, posiadającym  należyte, — w danej 
dziedzinie w ym agane kw alifikacje; reszta jest już kwest ją - 
zaufania.

Zaufanie to jednak traci swój sens, jeśli się rozejdzie 
wieść o niepoczytalności urzędnika. In -dubio t. j. jeśli nawet 
żadnych usterek nie wydobyto na światło dzienne, przy­
puszczenie przem aw ia za tem, że decyzja nie tak  powstała, 
jak  to powinno być. I władza, aczkolwiek nie ma obowiązku 
decyzję taką  kasować, powinna jednak rozważyć, czy nie 
byłoby celomem  je j cofnięcie. Powstrzyma się zatem od tego- 
kroku wobec praw nabytych osób trzecich, natomiast z wię­
kszą postąpi swobodą przy  decyzjach odmownych lub wo- 
góle nienarusza jąćychi niczyich interesów praw nych. Stano­
wisko sceptyczne w ładzy wobec takich decyzji uzasadnione 
jest spostrzeżeniem ogólnem, że em anacje woli osobnika nie­
poczytalnego zawsze praw ie są nierozumne.'6).

2) Jeśli objawy patologiczne w umysłów ości i psychice 
urzędnika d a ją  zaledwie asum pt w ładzy do oględnego kon­
trolowania względnie uchylenia jego decyzji, tó tem trudniej! 
będzie potępić jakąś decyzję dlatego tylko, że urzędnik od­
nośny w toku swego urzędowania w ykazał mało inteligencji, 
niski poziom intelektualny i posiada ujem ne kw alifikacje 
służbowe. W przeciwieństwie do patologicznych objawów 
momenty te bynajm niej nie przesądzają wartości decyzji 
i niedopuszczalne są tu  jakiekolw iek presum pcje in minus.. 
Nie przeszkadza tó naturalnie w ładzy przełożonej drogą lu­
stracji i innych środków1 nadzoru, kontrolować skrupulatniej 
sprawność tych urzędów, k tóre są obsadzone miernemi siła­
mi, stosować środki dyscyplinarne, a — o ile to jest celowem 
—- uchylać decyzje takich urzędników. Jakość pracy urzę­
dnika zaś niezawodnie zaliczyć trzeba do czynników, wcho-

40) W przeciw ieństw ie do poglądów reprezentow anych  w lite ra ­
tu rze. a rozw iązujących problem  w yłącznie p o d : logicznym  i form ali- 
styczno-praw nym  kątem  widzenia, dochodzim y do wniosków odm ien­
nych, stosując zapoczątkow aną przez H ippla metodę., teleologiczną do 
badań  adm inistracy jnych . F orm alnie: choroba um ysłow a by łaby
zawsze powodem nieważności aktu , jak o  pochodzącego od osobnika, 
niezdolnego do w ykonyw ania funkcy j woli i m yślenia. Ob. też K o k ­
sem  H auptproblem e der S taatsrechtslehre.: S: 124 f. i M erke: Allgemei-- 
nes Y erw altungsrecht, S. 190.



dzących w skład oceny swobodnej w ładzy nadzorczej, gdy 
rozważa kw estję celowości uchylenia jakiejś decyzji.

Nie inaczej przedstaw ia się spraw a: ignorancji praw a,
jako cechy, charakteryzującej zawsze rozumowanie danego 
urzędnika (niętylko w konkretnym  w ypadku), wreszcie 
opieszałości, jako stałej cechy jego charakteru. Stanowią one 
tylko memento dla w ładzy nadzorczej, naw ołując ją  do 
ostrożności i bacznego wglądania w pracę odnośnego funkcjo- 
narjusza.

3) Osiągnięcie pewnego wieku!47), jako zapewniającego 
istnienie odpowiedniej dojrzałości um ysłowej i duchowej — 
jest warunkiem  zdolności do działań praw nych, więc zdolno­
ści osobistej do dokonywania samodzielnego wszelkich czyn­
ności ze skutkam i prawnemi. Lecz b rak  te j zdolności 
z punk tu  widzenia praw a cywilnego nie przekreśla b y n a j­
mniej, sam przez się, ważności aktów administr. funkcjo­
nariusza publicznego. C harakter urzędowy bowiem pokryw a 
tę wadę, stw arzając pro faro externo presumcję, że ona nie 
istnieje. Nawet przy dużych różnicach wieku, decyzji urzęd­
nika niepełnoletniego nie można traktow ać gorzej od decy- 
zyj, pochodzących od urzędnika, którego nom inacja okaże 
się nieawżną (Ob. wyżej). Ratio legis: przedewszystkiem za­
ufanie społeczeństwa.

4) Ograniczenia zdolności praw nej n. p. z powodu po­
pełnienia przestępstwa będą m iały analogiczne znaczenie. 
W praw dzie w ypływ ają one z przekonania ustawodawcy, że 
osobnik taki nie posiada wym aganych kw alifikacji moral­
nych, lecz upoważnia  to tylko władzę do poważnych re­
fleksji na tem at celowości48) decyzji urzędnika i w ysnuw a­
nia stąd odpowiednich konsekwencji; decyzje takie nie mo­
gą być natom iast uw ażane za bezwzględnie nieważne a prio­
ri i podlegające obowiązkowemu uchyleniu. W przeciwnym 
razie należałoby się zgodzić na ius resistendi ze strony oby­
wateli; konkluzja ze wszech m iar niepożądana i wielce 
ryzykow na.

C) Żart, zła w ola i błąd.
1) A kt adm inistracyjny, k tóry  nie jest w ydany ser jo, 

więc żartobliwy, przypom ina czynność urzędnika, nie dzia-

47) Por. K orm ann: S. 294 i Je llinek: D er feh le rhafte  S taatsak t: S. 69.
4S) Kto raz już popadł w konflik t z porządkiem  praw nym , ten  nie 

będzie um iał ob jek tyw nie  strzedz tego porządku, jak o  organ publicz­
ny. P rem isy  jego zarządzeń u leg ają  łatw o w ypaczeniu, pojęcie „dobra 
pubicznego" n ieraz  będzie w jego rozum ow aniu zniekształcone. Choć
i w y jątk i zdarzą się rów nie często, to je d n ak  o b jek cje  w stosunku do 
takich  ludzi są uspraw iedliw ione, zwłaszcza, że „uchybienia" rozgry ­
w ają  się w sferze psychicznej, w y m y k ające j się z pod w szelkiej 
analizy.
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łającego w charakterze urzędowym. Lecz podczas gdy tam 
zewnętrzne okoliczności (brak m unduru, miejsce) w skazy­
w ały n a  to, to w omawianym obecnie w ypadku m iarodaj­
nym  jest moment psychiczny, trudniej dostrzegalny, nie 
zawsze odzw ierciedlający się jasno w zachowaniu urzędni­
ka, dla laika często niezrozumiały, decyzja sama może być 
pod każdym  względem prawidłowa, nie wiadomo tylko, czy 
urzędnik istotnie zamierzał ją powziąć, czy tylko żartował. 
Nie godzi się z autorytetem  państwa, by  jego urzędnicy 
urządzali sobie żarty  i dlatego z urzędu należy przeciwko 
temu zareagować, pozbaw iając takie decyzje wszelkiego zna­
czenia prawnego. Nie są one bowiem aktam i woli państw o­
wej, tylko pryw atnem  oświadczeniem, absolutńfe nie- 
ważnem. Skutki te przypisujem y jednakże tylko żartom, 
które w jakiejkolw iek formie sic uzewnętrzniły. Natomiast 
nie wolno wobec osób trzecich, odnoszących się z zaufaniem 
do decyzji, powoływać sic na intencję niepoważną ze stro­
ny władzy, jeśli intencja ta  ukryła się pod postacią reser- 
Yatio mentalis lub wogóle pozostała w krainie ducha. Decy­
zje takie zachow ują więc ważność swoją. G dyby dopuścić 
do odw rotnej konkluzji, wrota, do wszelakich nadużyć sta­
łyby otworem: pod pretekstem braku poważnego zam iaru
dałoby się anulować decyzje niewygodne, którychby instan­
cja nadzorcza akceptować nie chciała.

N iejednokrotnie żartobliwość decyzji znajduje swą 
objektyw ną ilustrację w różnych szczegółach treści, nie zaś 
formy: między innymi nieprawdopodobieństwo w wysokim 
stopniu, śmieszność postanowienia (n. p. mianowanie apli­
kan ta  sądowego odraził wiceprezesem sądu). Budzą one atoli 
mimowolne podejrzenie, że zaszła jakaś pomyłka, lub że de­
cyzja zrodziła się z fałszywych przesłanek i motywów, 
spowodowana błędnem rozumowaniem i t. p. Zanim bowiem 
podajjemy w wątpliwość powagę aktu, trak tu jem y go prze­
dewszystkiem ser jo, szukając w nim  samym i w genezie je­
go wytłum aczenie jego treści niewłaściwej.

2) Fakt, że urzędnik, nadużyw ając przysługującą mu 
władzę dyskrecjonalną, zachował w prawdzie formalne w a­
runki i pozory legalności, lecz w chęci szkodzenia pań­
stwu, umyślnie u ją ł opacznie pewne przesłanki co do intere­
sów publicznych, jakich winien w konkretnym  w ypadku 
przestrzegać, daje — poza środkami represyjnemu natu ry  
dyscyplinarnej i m aterjalnej — tylko możność rewizji jego 
czyn ności służbowych-

3) Pomyłka pow staje skutkiem przeoczenia w ładzy roz­
strzygającej samej lub też z winy umyślnej, względnie nie­
um yślnej trzecich osób, dotyczyć zaś może zarówno faktów, 
jak  i norm praw nych, powodując w następstwie uchybienia



G Ł O S  P R  A W A Nr. 5

form alne lub merytoryczne. Przyczyną je j jest błędny sąd 
o pew nej przesłance decyzji, polegający na tem, że przyjęte 
zostało jakieś założenie za istniejące, pomimo że nie istniało 
wcale lub  istniało w innej postaci. K ryterjum  pom yłki by ­
wa objektywne, jeśli b rak  Warunków, w yraźnie w ustawie 
wskazanych lub w ynikających niewątpliw ie drogą interpre­
tacji i z istoty rzeczy — byw a jednak  też często stibjek- 
tyw ne wyłącznie, jeśli decyzja nie ma w prawdzie „ze­
wnętrznych" śladów nieprawidłowości, ale mimo to w ładza 
decydująca, m ając w chwili decydującej praw dziw y obraz 
rzeczywistości, wzgl. k ieru jąc się innym i lub inaczej -korne li­
towane!!!]' przepisami, je j zdaniem wvłącz,nie uzasadniony­
mi w konkretu m u  w ypadku, postąpiłaby inaczej, dochodząc 
do konkluzji odmiennych. Ta subjektyw na forma pomyłki 
jest nieraz nieuchwytna.

a) W w ypadku, gdzie b łąd  powstał niezależnie od za­
chowania się osób trezcich, — rozbieżność między tem, co 
postanowiono, a tem, co należało objektywnie zadecydować, 
tłum aczyć się może rozmaitymi m otywam i: n. p. ignorancją, 
złośliwością, zainteresowaniem o-sobistem idealnej lub m ate­
ria lnej natury , tendencją polityczną lub inną; w braku  je­
dnakże innych danych, dowodzących złej woli łub nienale­
żytego przygotowania zawodowego urzędnika, a zatem mo­
mentów. obniżających autorytet/ władzy, należy in dubio ra ­
czej domyślać się -tylko nieporozumienia, które godności nie 
u-chybia (errare liumanum est), aczkolwiek jest zjawiskiem 
niepożądanem. Płynie ono z innych już źródeł, n. p. braku  
ru tyny  i doświadczenia, nerwowego usposobienia, przeciąże­
nia pracą, nieuwagi, chwilowego roztargnienia. G dyby te 
przeszkody nie istniały, urzędnik — jak  przypuszczam y — 
m ógłby w ydać decyzję właściwą, pozatem zaś w ierzymy 
w to. że chciał tak  uczynić. Przedewszystkiem więc stosunek 
obywatela do państw a domaga się ze strony obywatela po­
szanowania (por. sankcje karne w te j m aterji) i zaufania, 
jak  długo czy to z enuncjacji w ładzy samej, czy z innych 
okoliczności nie okaże się, że postąpiła ona w sposób, obni­
żający je j stanowisko i sprzeczny z je j powołaniem, że więc 
świadomie, a nie skutkiem pomyłki, rozstrzygnęła fałszy­
wie. Tak samo również w ładza przełożona, stojąc na gruncie 
zaufania do podwładnych, niezbędnego w organizacji, nie­
słuszne jej zdaniem decyzje, przypisyw ać będzie w pierw­
szym rzędzie pomyłce raczej, niż złej woli.

Elim inujem y w ypadki rozbieżnych zapatryw ań różnych 
czynników na tą  samą kwestję, lecz tego rodzaju, że niko­
mu zarzucić nie można pomyłki. Jest to zgoła inna katego- 
rja. Cechą charakterystyczną błędu jest przeważnie jego 
oczywistość, t. j. kolizja z ogólnie znanemi i uznanemi poję­
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ciami, z utrwalonem i już  zasadami, panującem i bądźto wo- 
góle w szerokich warstwach społeczeństwa (ocena momentów 
faktycznych zwłaszcza), bądźto w sferach fachowych (praw ­
niczych, juidykatura, zwyczaj, instrukcje władz, ustawy). 
Niema zatem mowy o biedzie wszędzie tam, gdzie zachodzi 
możliwość k ilku rozmaitych sposobów ujęcia spraw y, przy- 
czem żadne z nich nie jest pozbawione pewnej racji. Kon­
flikt taki, powstały na ile tylko różnicy poglądów, zażegny- 
wa się, o ile chodzi o poglądy, w ystępujące z pretensją o na­
danie im mocy obowiązującej (wszelkie decyzje władz) — 
w ten sposób, że jakaś instancja do tego powołana decyduje 
autoratyw nie, skutkiem  czego wszystko, co jest z tem 
sprzeczne, traci wszelki walor i siłę. Na placu boju zwalcza­
jących się zapatryw ań pozostaje więc tylko jedno z nich 
i tylko ono nada bieg pewnym stosunkom prawnym, ustala­
jąc pewien porządek. Nie oznacza to oczywiście, że instan­
cja, reprezentująca inne poglądy; była w błędzie; ustąpiła 
ona tylko hierarchicznie wyższej, k tórej stanowisko ze 
względów celowości uchodzi w myśl obowiązującego ustawo­
daw stw a za słuszniejsze, bo poziom wiedzy i fachowości tej 
instancji przełożonej jest naogół znacznie wyższy49).

Zdarzyć się może atoli — jak  już w yżej zaznaczono — 
błąd, k tóry  obiektyw nie wcale się nie uw ypukla i nie da się 
przez osobę trzecią zauważyć, gdyż nie jest notoryczny, 
a jednakże pozostaje błędem w rozumieniu instancji decydu­
jącej, albowiem powstała rozbieżność między je j wolą 
a oświadczeniem, albo też koncepcja decyzji, należycie 
ujawnionej, w ytworzyła się pod wpływem innych motywów, 
aniżeli tych, którym i w ładza zamierzała się kierować.

Jeżeli jako błąd zakwalifikować można wyłącznie nie­
umyślne odchylenie od pierwotnie już skrystalizowanego 
projektu decyzji organu rozstrzygającego lub od decyzji, ja- 
kąby organ ten powziął, gdyby ponownie rozważnie te sa­
mą spraw ę rozpatryw ał, zatem skoro błędem jest tylko to, 
co organ odnośny, a nie jego w ładza nadzorcza, błędem by 
nazwał, to podczas gdy w omawianych w yżej w ypadkach 
oczywistości, k ry terja  objektyw ne pozwalają się omyłki do­
mniemywać, to tu  natomiast spraw dzian ten zawodzi, gdyż 
tylko instancja rozstrzygająca drogą jakiegoś oświadczenia 
lub t. p. informować może o faktycznym  przebiegu rozumo­
w ania w danej kwestji, o tem, jak  rzecz załatwić chciała 
i o ile je j postanowienie nie zostało w myśl je j intencji zre­
alizowane. Dzieje się io zwłaszcza przy aktach swobodnego 
uznania, zatem tam, gdzie nietyłko rożnem i drogami można 
pewien cel urzeczywistniać, lecz także istnieje możność w y­

49) Ob. n. p. B ern a tz ik : R ech tssp rech m ig . S. 215.
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boru różnych celów, bez narażenia się na zarzut bezpraw ne­
go postępowania. D ecyzja przedstawia się w takich w ypad­
kach jako w ynik i ogniwo ostatnie długiego łańcucha rozu­
mowań, złożonych z całego szeregu tez, zdobytych doświad­
czeniem, znajomością stosunków lokal nych, odzw ierciedlają­
cych poglądy często polityczne i społeczne instancji rozstrzy­
gającej, słowem, indyw idualizujące ją  w dużym stopniu. Im 
m niej zaś decyzja nosi znamiona typowej, tem trudniej po­
wiedzieć, czy istotnie prawdopodobnem się w ydaje, że w ła­
dza tak, czy też inaczej rzecz u jąć pragnęła, Nawet w razie 
detournem ant, czy nawet exces de pouyoir w zasadzie od­
stępstwo od pew nej racjonalnej norm y bardzo rzadko przy­
biera form y aż tak  jaskraw e, że in (babio tłum aczyćby je 
należało omyłką.

Jeśli przyznać omyłce w ładzy samej wogóle pewne zna­
czenie odnośnie ważności aktów adm inistracyjnych, to 
w każdym  razie ryzykow ną jest rzeczą posunąć się tak  da­
leko w odniesieniu do aktów, o błędności których tylko od 
w ładzy samej — w braku objektyw nych kryterjów  — do­
wiedzieć się możemy. Jakże łatwo byłoby w yzyskać sy tua­
cję i wszędzie, gdzie się to okaże wygodnem lub pożąda- 
nem z motywów, nie m ających nic wspólnego z dobrem pu- 
blieznem, uchylać decyzje, nie licząc się z nikim. Oczywistą 
więc rzeczą jest, że przyznanie w ładzy tak  szerokich a try ­
b u t ji nie da się utrzym ać: urząd w ładny jest raczej anulo­
w ać takie decyzje, jako rzekomo skutkiem omyłki powsta­
łe, w tych tylko granicach, w jakich mocen jest wycofywać 
decyzje prawidłowe.

b) Inaczej nieco rozwiązane będzie to zagadnienie, jeśli 
chodzi o decyzje, co do których tw ierdzenie władzy, że się 
omyliła, pokryw a się z treścią decyzji lub genezą tejże, w y­
kazując wady, dla każdego oczywiste lub eonajmniej zau­
ważyć i ustalić się dające.

Uniew ażnienie i zaskarżenie tak iej decyzji odbędzie się 
według zasad ogólnych: ewentualnie decyzje te  mimo wad 
pozostają nienaruszalne, o ile w ady te są nieistotne lub 
wvższe względy, jako  to: bezpieczeństwa prawnego i t. p.
za tem przem awiają. Okoliczność zaś, że w ładza była w błę­
dzie, nie odgrywa jako taka  żadnej roli. Że error iuris, k tó­
ry  nie uspraw iedliw ia naw et osoby pryw atnej, tem bardziej 
nie może tłum aczyć władzy, ocl k tórej przecie, jak  od fa ­
chowca, wym aga się bezwzględnej znajomości praw a, to jest 
aksjom atem niewątpliwym. Lecz i om yłką co do faktów, 
w ładza nie powinna się zasłaniać. Jeśli p rzyjęła jako istnie­
jące pewne założenia faktyczne, których nie było, łub  uw a­
żała pewne przeszkody za nieistniejące, chociaż one były  — 
to jest to dowodem braku  sprawności, orjentacji, należytej



Str. 220 G Ł  O S P R A  W A Nr. 5

uwagi; nawet jednak przypadek je j przypisać trzeba. Pre­
wencyjnie należy drogą uspraw nienia apara tu  adm inistra­
cyjnego wykluczać możliwość pomyłek. S k o ro  się jednak 
raz zdarzyły, to stało się to pod egidą państw a, którego au ­
torytet Wszystko sankcjonuje.

Pom yłka w ładzy jest zamsze nieusprawiedliwiona, bo 
w ładza korzysta z opinji nieomylności. Tylko oczywiste, 
z ak tu  samego widoczne, pomyłki (lapsus linguae, błędy or­
tograficzne. pisarskie) dają  się zawsze bez zastrzeżeń, bez 
względu na wagę błędu, naprawić. Pozatem zaś strona sub­
iektyw na: błąd ro m yśleniu pozostaje zawsze w  cieniu. Stro­
na psychiczna bowiem u urzędnika znacznie mniejsze po­
siada znaczenie, niż u osobnika w życiu pryw atno-praw nem , 
urzędnik bowiem działa nie jako jednostka samodzielna 
i niezależna, a jako organ władzy, przejaw ia nie tyle wolę 
własną, ile reprezentuje wolę państwa, czy innej organiza­
cji społecznej, której wola tworzy się według pewnych re­
guł, będąc prawie zupełnie oderwaną od pierwotnego swego 
samodzielnego psychicznego podłoża, jakie stanowi cale spo­
łeczeństwo (wybpry, interpelacje, opinja publiczna, prasa). 
Wszystko więc co jest przyobleczone w szaty zewnętrzne 
praw idłow ej em a nacji woli, będzie uznane. Formalizm ma 
s\r prawie publicznem przewagę nad treścią: jako typow y
upraszcza sytuację, podczas gdy inne indyw idualne objaw y 
psychiki w prawie pryw atnym  kom plikują sprawę, bo na 
tle ustawicznego zagadnienia, ja k ą  była w chwili decydują­
cej wola kontrahentów', w yłaniają się przeróżne w ątpliwo­
ści. Uproszczenie takie jest koniecznością w dziedzinie adm i­
nistracji. Łatwo wyobrazić sobie chaos, gdyby miast elimino­
wać moment duchowy, zastanawiano sic w każdym  poszcze­
gólnym w ypadku nad tem, czy istotnie ak t adm inistracyjny 
urzędnika odpowiada koncepcji jego myślowej i przyw iązy­
wano do tego momentu wagę. Dla społeczeństwa musi więc 
pozostać miarodajną ta treść aktu administracyjnego, która 
znalazła w yraz zew nętrzny. Tylko przy takiem  postawieniu 
kw estji: ogół będzie w ten sam sposób interpretow ał zarzą­
dzenia władz, co im zapewni posłuch i da rękojm ię spokoju 
i stabilizacji stosunków.

Jeśli więc jakiś ak t jest wadliwy, to podstaw y do jego 
zmiany czy uchylenia szukać należy nie w momentach sub­
iektyw nych ze-strony urzędnika, a w momentach objektyw- 
nych, zatem sprawdzać, jakie normy m aterjalne lub form al­
ne, względnie jakie postulaty celowości naruszone zostały. 
Dopiero, o ile naruszenie jest tego rodzaju, że nie uspraw ie­
dliwia obowiązku skasowania decyzji z urzędu, jako nie­
ważnej, lub na wniosek strony, jako wadliwej, natenczas 

• w ładza rozpatrzy, czy jednakże nie byłoby wskazanem  i ce-
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lowem decyzję uchylić, mimo że wady są- drugorzędnego' 
znaczenia. Kwest ja  o ile władza liczyć sie tu  musi z pew nym i 
interesami osób trzecich i innym i względami, w ykracza poza 
ram y naszego tematu. W każdym  razie w tej dziedzinie w ięk­
szej swobody — nie będzie dla w ładzy obojętnym fakt, że się 
omyliła. Skontatcwawszy własny błąd, dążyć będzie do na­
praw y, do czego jest zresztą obowiązana.

O m yłka okazuje się w różnej postaci: polega bądzto na 
kolizji woli, z doświadczeniem tejże, bądźlo na sprzeczności 
m iędzy objawioną prawidłowo wolą, a je j logicznemi prze- - 
siankam i (błąd w myśleniu), albo wreszcie zachodzi roz­
bieżność między harmonizującemi ze sobą: myśleniem, wolą 
i je j wypowiedzeniem z jednej, a rzeczywistością z drugiej 
strony. O ile błąd wywołał pogwałcenie jakiegokolwiek prze­
pisu praw a, można go wyśledzić; istotnym fest on w takim 
w ypadku wówczas przedewszystkiem, jeśli dotyczył momen ­
tu, k tó ryby  przy należytej ocenie ze strony urzędnika po­
winien spowodować decyzję odmienną. Da się to ustalić je ­
dnakże przy tych wymogach, absolutnie obowiązujących, 
więc tam, gdzie nie wolno było tak  zdecydować, jak  to uczy­
niono, a nie tylko, gdzie można było mimo braku  odnośnego 
wymogu w ydać taką  samą decyzję. Jeszcze większe trudno­
ści nastręcza kwest ja zakwalifikow ania błędu, jako istotne­
go, jeśli w yraźnej niezgodności z prawem  nie ma, atoli 
ujawniono pewne okoliczności, k tóre wcale nie były  począt­
kowo wzięte poci uwagę; miedzy nimi znajdą się niew ątpli­
wie niektóre tak  poważne, że Według wszelkiego praw dopo­
dobieństwa nie przeszłoby się nad niemi cło porządku dzien­
nego1, potrafiłyby być może zachwiać stanowisko, pierwot­
nie przez władzę zajęte. W każdym  razie istotnym jest 
błąd również wtedy, gdy odnosił się dc momentów, które n ’e 
musiały wprawdzie, ale mogły wywrzeć w pływ na decyzję 
w innym  kierunku, niż to się faktycznie stało. Oczywiście - 
m am y na oku tylko zachowanie sie typowe urzędnika prze­
ciętnego, spełniającego swoje obowiązki służbowe.-
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Adw- Dr. MAURYCY FRUCHS 
Czortków

D o wykładni §=u 297 a) u. c.

I. Z astosow alnośe  §-u 297 a) uc. w razie 
nieistnienia ksiąg gruntow ych.

Stylizacja §-u 297 a) uc. może łatw o wywołać nieporozu­
mienia. Przepis ten głosi, że maszyny, połączone z rzeczą 
nieruchomą, nie są poczytywane jako przynależność, jeżeli 
za zgodą właściciela nieruchomości nastąpiła adnotacja, że 
stanowią własność innej osoby, aniżeli właściciela nieru­
chomości.

N a pierwszy rzu t oka nie można wobec te j stylizacji 
§-u 297 a) uc. oprzeć się wrażeniu, jakoby adnotacja stano­
wiła przesłankę ważności zastrzeżenia własności co do tych 
maszyn na rzecz osoby trzeciej, czyli że b rak  adnotacji 
w każdym  razie skutkuje nabycie nieograniczonej własno­
ści na maszynach przez właściciela nieruchomości oraz bez­
skuteczność zastrzeżenia praw a własności na maszynach na 
rzecz osoby trzeciej. Skoro więc w razie nieistnienia ksiąg 
gruntowych ta przesłanka odpada, to z zapatryw ania takie­
go wynikałoby, że nie można, też w tym  razie skutecznie za­
strzec praw a własności na maszynach na rzecz osoby 
trzeciej.

Do argum entacji tak iej skłania też niejednego sędziego 
wzgląd na okoliczność, że przecie ta sama nowela III, która 
unormowała skutki zastrzeżenia własności na maszynach, 
równocześnie w prowadziła instytucję zbioru dokum entów  
z  §-u 434 uc. i nabycia praw  rzeczowych na realnościach 
niew pisanych do ksiąg gruntowych przez złożenie odnośne­
go dokum entu do sądowego zbioru dokumentów. Jeśli 
ustawodawca — tak  rozum ują niektórzy sędziowie — nie­
szczególnego nie postanowił w §-ie 297 a) uc. odnośnie do 
nieruchomości nie wpisanych do księgi gruntowej, to w i­
docznie było jego wolą, by  wobec niemożności uskutecznie­
nia co do takich realności adnotacji z §-u 297 a) uc., a  zatem 
wobec formalnego nieistnienia przesłanki z §-u 297 a) uc. 
sprzedaw ca maszyn nie mógł zastrzec sobie p raw a własności 
na maszynach połączonych po myśli §-u 294 uc. z realno­
ścią niewpisaną do księgi gruntowej.

Zapatryw ania takie, na pierwszy rzut oka pozornie lo­
giczne i konsekwentne, jest jednak w samej rzeczy mało 
przekonywujące. Przedewszystkiem bowiem brak adnotacji 

:z § 297 a) uc. nie ma wpływ u na. stosunek między zastrzega­



jącym  solnie prawo własności sprzedaw cą a nabyw cą maszyn 
połączonych z nieruchomością, lecz tylko na stosunek osób 
trzecich. Słuszne to zapatryw anie w ypow iada Dr. Zygmunt 
H a li n w swym artykule „Adnotacja z §~u 297 a) uc. (Cza­
sopismo sędziowskie, listopad—grudzień 1930, str. 271), 
w skazując na to, że „zaniedbanie adnotacji własności przy­
należności w myśl §-u 297 a) uc. nie pociąga za sobą na­
stępstwa, że sprzedający staje się. bezwarunkowo właścicie­
lem zakupionych maszyn", a tylko ,,jeśli chodzi o ocenę sto­
sunku prawnego' osób trzecich (wierzycieli zabezpieczonych 
hipotecznie na realności kupującego) do sprzedającego, to 
zaniedbanie adnotacji pociąga za sobą to następstwo, że p ra ­
wo zastawu tych wierzycieli rozciąga się ież na maszyny 
jako przynależność, skoro złączono je trw ale z realnością 
fabryczną". Odnośnie do stosunku między kupującym  
a sprzedającym  obowiązuje tedy lex contractus, zaś w sto­
sunku do osób trzecich przepis §-u 297 a) uc. stwarza fikcję, 
jakoby m aszyny stanowiły przynaeżność fabryki, a zatem 
własność kupującego, tj. właściciela fabryki.

Jasną jest rzeczą, że fikcja taka  nie może mieć innego 
celu, aniżeli ochronę zaufania osób trzecich do księgi grun­
towej. Insty tuc ja  kredytow a udziela właścicielowi fabryki 
lub m łyna kredytu nie tylko ze względu na wartość samej 
fabryki lub młyna, lecz też ze względu na wartość maszyn 
z fab ryką lub młynem połączonych. Jeśli więc w chwili 
udzielenia k redytu  instytucją nie jest ostrzeżona adnotacją, 
że m aszyny te nie stanowią własności sprzedawcy tych m a­
szyn, to może ona spokojnie liczyć na to, że sprzedawca ma­
szyn, aczkolwiek nie otrzym ał jeszcze całkowitej ceny 
kupna za maszyny, nie będzie mógł skutecznie powołać się 
na umówione z właścicielem fabryki lub młyna pactum 
reseiwati dominii. Tylko ten cel, w ypowiedziany zresztą nie­
dwuznacznie -w motywach rządowych, może mieć przepis 
■§-u 297 a) uc.

Stąd logiczny wniosek, że w razie nieistnienia ksiąg grun­
towych, zatem w razie niemożności uskutecznienia adnota­
cji z §-u 297 a) uc., nie 'może wogóle być mowy o zaufaniu 
do ksiąg gruntowych. Z te j samej racji, z k tórej nabyw ca 
realności niewpisanej do księgi gruntowej, nie może powo­
łać się na żadne łudzące pozory zewnętrzne, jak  np. na fakt, 
że pozbywca jego nieruchomość tę posiadał itd., lecz musi 
ustąpić wobec rzeczywistego właściciela te j realności, gdyż 
nie chroni go właśnie owa fikcja  prawna, którą ustawa łą­
czy  z  fak tem  wpisania do księgi gruntowej prawa własności 
realności na rzecz pozbywającego  — z te j to samej racji osoba 
trzecia nie może korzystać z żadnej fikcji praw nej odnośnie 
do maszyn, nie stanowiących własności właściciela fabryki,
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bo przesłanką ornej fikc ji jest ty lko  istnienie księgi 
gruntowej.

Zupełnie bezcelowe jest wdawanie się w roztrząsania — 
ja k  to w pewnym konkretnym  w ypadku, k tó ry  zdarzył się 
w praktyce podpisanego, uczynił sąd — dlaczego ustawo­
dawca nie postanowił w przepisie §-u 297 a) nc., czy i w ja ­
kich w arunkach skuteczne jest zastrzeżenie praw a własno­
ści maszyn na rzecz sprzedawcy, jeśli realność, z k tórą ma­
szyny te zostały połączone, nie jest w pisaną do księgi grun­
towej. Ustawodawca w ypadek tak i możliwie, a naw et praw ­
dopodobnie, przeoczył, bo nowela III. została opublikowana 
jako rozporządzenie cesarskie w czasie wojny, bez poprzed­
niego szczegółowego przedyskutow ania w ciałach ustaw o­
dawczych, a możliwie też nie przeoczył go wcale, nie m ając 
powodu mówić o adnotacji w w ypadku je j niemożliwości 
z powodu zaginięcia ksiąg gruntowych.

Niewatpliwem jednak jest, że wyrażonym w motywach 
do §-u 297 a) uc. celem ustaw odawcy była z jednej strony 
ochrona praw  przemysłowca sprzedajcego maszyny z za­
strzeżeniem praw a własności wobec dotychczasowej chwiej­
nej judykatury  sądów w przedmiocie zastrzeżenia praw a 
własności na maszynach, a z drugiej strony ochrona trzecich 
osób działających w zaufaniu do braku adnotacji z §-u 297 a) 
uc. w księdze gruntowej. W ynikałoby z tego, że w w ypad­
kach nieistnienia księgi gruntow ej ma obowiązywać dotych­
czasowa zasada, że przesłanką właściwości m aszyny jako 
pertynencji może po myśli § 294- uc. być tylko prawo włas­
ności właściciela nieruchomości clo m aszyn,

v\ razie jednak zastrzeżenia własności na maszynach na 
rzecz sprzedającego, nie stanowią one własności nabyw cy 
tj. właciciela nieruchomości, co odpowiada zarówno prze­
pisom §-u 1065 uc. jak  niemniej też przepisowi §-u §-u 455 
niemieckiego kodeksu cywilnego. Ten to przepis daje nastę­
pującą ścisłą, może nawet kazuistyczna definicję zastrzeże­
nia własności: „H at sich der Y erkanfeb einer beweglichen 
Sache das Eigentum bis zur Zahlung des Kaufpreises vorbe~ 
halten, so ist im Zweifel anzunehmen, dass die U bertraou n ‘>- 
des Eigentums irnter der aufschiebenden Bedingung yołfetam 
diger Zahluing des K aufpreises erfolgt und dass der Yer- 
kaułer zum Rucktritt vom Yertrage berecbtigt ist, wenn der 
K aufer mit der Zahlung in Yerzug kom m t“. — Dopóki zatem 
w arunek zawieszający nie ziścił się, właścicielem maszyn 
jest sprzedawca, a właciciel nieruchomości-mimo połączenia 
maszyn z fabryką, nie nabył na nich własności, bo prawo 
własności właściciela nieruchomości na maszynach fest2 * !* ' ™ masz/SjSfJiś.

c- „Die Zubehoreigensębaft berulii au f dem  E ice i-
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tum , niclit das Eigentum auf der Zubehoreigensehaft. D enn 
nur der Zn wachs ist Eigentumser wcrbsart, niclit die Ver- 
wendung ais Zubehor" (Ehrenzroeig, Sachenrecht, str. 37).

Streszczając powyższe uwagi, można uw ażać jako słu­
szne zapatryw anie, że w razie połączenia z nieruchomością, 
nie w pisaną do księgi gruntowej, maszyn, na których- sprze­
dawca. zastrzegł sobie praw o własności aż do całkowitego 
zapłacenia ceny kupna przez właściciela nieruchomości, nie 
stanowią one przynależności te j nieruchomości nie wpisanej 
do księgi gruntowej, dopóki cena kupna za m aszyny te nie 
zostanie w yrównaną.

II. Wpływ złej wiary.
Jaki w pływ  ma zła w iara osób trzecich, które nabyw ają 

praw a tabularne na nieruchomości w7 razie braku adnotacji 
z §-u297 a) uc.?

Jeżeliby śmy akceptowali form alistyczną argum entację, 
że adnotacja z § 297 a) uc. i tylko ta  adnotacja, istanowić mo­
że przesłankę skuteczności zastrzeżenia praw a własności na 
maszynach, połączonych z nieruchomością, to musielibyśmy 
konsekwentnie w ysunąć stąd wniosek, że naw et jeśli trzecia 
osoba, która nabyw a praw o hipoteczne na nieruchomości, 
wie o tem, że m aszyny stanowią własność sprzedającego, to 
mimo to wobec tej osoby trzeciej m aszyny uchodzić m usia­
łyby jako własność właściciela fabryki.

Juz chyba taka  tylko konsekwencja te j formalistycznej 
argum entacji w skazuje na je j niesłuszność. Przepis §-u 297 
a) uc. chroni tylko osoby trzecie działające ro zaufaniu  do 
księgi gruntowej. Kto wie lub wiedzieć musi, że stan rzeczy 
w ynikający z księgi gruntowej, sprzeczny jest z rzeczy­
wistym stanem rzeczy, nie może powołać się na księgę grun-
ois f ‘u ')()7^ < ej zasadY nie mó8'ł oczywiście zmienić prze- 
‘ , t  V  ac- Przepis ten mzśzeiza tylko zakres i przed-
z bmm ón £t ląg f " ' n ii,Wydl- r^ o ią g ą ją c  skuteczność zaufania do ksiąg gruntowych nie tylko na nieruchomość 
w pisaną do księgi gruntowej, ale też na maszyny, które —
I W ia  Km n pozornie -  stanowią je j przynależność, 

ow iadam . pozornie, bo w razie zastrzeżenia praw a własnoś-
294n ucrZsT r ć d e ZneatWCy masz,y y  nie magą one po myśli §-u

•"y b° nie ^  własnością 
d ^ efZenie zaś przedmiotu zaufania,s a" gruntowych nie może w mczem zmienić samei dn 
niosłosci , znaczenia zaufania, to znaczy nic może Z  d u n  
n,c nahyw cy praw  hipotecznych działa jąceBo w ztePw le " i

ŚZrZh80 ‘eBSamem P<"™ laĆ *  “
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III. Wpływ na prawa nabyte w drodze egzekucji.

Znany judykat Nr. 188 (orz. wiedeńskiego Najw. Tryb. 
z 13/1 1909 Zb. 4499) głosi zasadę, że ani przepis §-u 444 uc. 
ani przepis §-u 469 uc. nie ma zastosowania odnośnie do na­
bycia praw a (a właściwie wszelkiego rodzaju praw  hipo­
tecznych) iv drodze egzekucji, Wierzyciel egzekwujący nie 
może powołać się na zaufanie do ksiąg gruntowych, lecz mo­
że zaspokoić się tylko z rzeczywistego m ajątku  dłużnika. 
Zasada tu oczywiście znaleźć też musi pełne zastosowanie 
w w ypadku braku  adnotacji z §-u 297 a) uc. Jeśli więc 
sprzedawca zastrzegł sobie prawo własności na maszynach, 
to chociaż nie postarał się on o adnotację z §-u 297 a) uc. 
może on wystąpić ze skargą z §-u 37 ord. egz. przeciw wie­
rzycielom właścieciela nieruchomości, którzy uzyskali na te j 
nieruchomości prawa, hipoteczne w drodze egzekucji.

Obojętne jest przy tem, czy nieruchomość jest w pisa­
ną do księgi gruntowej czy też nie, albowiem w obu w ypad­
kach m aszyny faktycznie nie stanowią własności egzekuta. 
W razie przeprowadzenia przez wierzycieli właściciela n ieru­
chomości immobilannej i opisania maszyn jako przynależnoś­
ci nieruchomości, służy też sprzedawcy maszyn, k tóry  za­
strzegł sobie prawo własności, zażalenie z §-u 69 ord. egz.. 
albowiem m aszyny jako nie będące własnością właściciela 
nieruchomości, nie stały się pertynencją nieruchomości i nie 
straciły swej właściwości jako rzeczy ruchome, wobec czego 
przeprowadzenie egzekucji nieruchomościowej było niedo­
puszczalne. W razie zaś przeprow adzenia egzekucji mobilar- 
nej sprzedawca maszyn tem snadniej upraw niony będzie 
dochodzić swego praw a własności na maszynach, bo w ierzy­
ciel egzekwujący, broniąc utrzym ania w mocy egzekucji 
mobilarnej, temsamem. uznaje, że m aszyny nie u traciły  swe­
go charakteru  jako rzeczy ruchome, że więc nie stały sic 
p r zy na leżnością n i er uchomości.

KOR ES PON DEN CJ A.

W  sprawie kart statystyki hipotecznej.
Od p. D ra  L. Berkowicza, adw okata w Skalacie, o trzym ujem y 

n as tęp u jące  pismo:
W i cl możn y Pa nie Reda kto rze !

W spraw ozdaniu  W ydziału Izby na rok 19>0 znalazłem  m em orjat 
w niesiony przez W ydział Izby do Głównego U rzędu S tatystycznego 
w spraw ie k a r t statystycznych.

Poniew aż do m em orja łu  tego, k tó ry  pozatem  je s t słuszny i racjo- 
riijny , zak rad ły  się pew ne zdania, które w skazu ją  na m ylne zrozu­
m ienie przepisów  odnoszących się do w ypełn ien ia k art sta tystycznych
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i stanow isko to może w prow adzić innych  kolegów  w błąd, p ragnę  na 
ten  ustęp m em orja lu  zwrócić uwagę.

Otóż je s t tam mowa (str. 34) o tem. że ..podaw anie o g ó ln e g o  
obciążenia d an e j nieruchom ości je s t bardzo w ielkiem  utrudnieniem ,... 
że nie m ożna w ym agać od adw okata, k tó ry  o trzym ał wiadomość, że 
d łużn ik  jego k lien ta  posiada realność na prow incji, ażeby znał o b c ią ­
ż e n ie  o g ó ln e  te jże  realności", ażeby zw lekał z w niesieniem  egzekucji, 
dopóki nie o trzym a wiadom ości o stan ie  tego obciążenia i t. d. a p rzy  
końcu m em orjalu  zn a jd u je  się passus: „Zdaniem naszem  należałoby  
zaniechać ta k  żądania podaw ania o g ó ln e g o  obciążenia hipotek, jak... 
(i 1. d.).

Otóż zarówno in te rp re ta c ja  g ram atyczna tekstu  k a r t s ta tystycz­
nych  jak  i w skazów ki podane na odw ro tnej stronie urzędow ych k a r t 
sta tystycznych  pouczają, że nie chodzi w cale o jak ieś  o g ó ln e  obciąże­
nie. lecz o to, ile gruntu  d łużn ik  posiada t. j. obszar g run tu  ogółem 
i ja k i  jest obszar g ru n tu  o b c ią żo n eg o  t. zn„ czy zosta je  obciążonym  
ca iy  jego grunt, czy też ty lko  n iek tó re  w ykazy  lub część jakiegoś 
w ykazu, bo m ożliwem jest n. p„ że d łużn ik  naby ł n a jp ierw  1/4 część 
ja k ie jś  realności następnie połowę, a w ierzyciel obciąża ty lko  tę  
1/4 część, przyczem  pouczenia te  naw et podają: „jeżeli obciążono cały 
obszar, odnośna liczba pow inna się rów nać liczbie obszaru grun tu  
ogółem".

Z powyższego w ynika, że pod określeniem  „obszar grun tu : ogó­
łem...." rozum ie się caiy obszar g run tu  d łużnika, a  pod „obciążo­
nego...", ja k i obszar zostaje  obecnie przez nowego w ierzyciela obcią- 
żdi i } . a nie o jak ieś „ogólne obciążenie".

Poniew aż tak a  in te rp re tac ja , ja k a  zaw arta  je s t w m em orjale. 
może istn ie jący  stan  rzeczy jeszcze p o g o rszy ć , gdyż jeśliby  w ślad 
za tą m ylną in te rp re tac ję  poddaną Gł. Urzędowi sta tystyczunęm u 
w m em orjale  W ydziału Izby adw okatów , isto tn ie zaczęto żądać ogól­
nego obciążenia, to p rzy  w ielkich posiadłościach m usiałoby się n ieraz 
stracić caiy  dzień w Urzędzie ksiąg gruntow ych na badan iu  tego ob­
ciążenia. przeto  upraszam  uprze jm ie  o łask. um ieszczenie powyższego 
w y jaśn ien ia  w „Glosie Praw a".

Proszę p rzy jąć  w yrazy  mego szczególnego pow ażania:
D r. B erk o w icz .

Z orzecznictwa cywilnego*)
27) Osoby, którą uznano winną zbrodni z §-u 199 a) nk. i której 

karę zawieszono, nie można przed upływem  okresu zawieszenia kary 
przesłuchać w procesie cywilnym  jako strony w celach dowodowych.

Matki i opiekunki n ieletniej powódki nie można przesłuchać 
w charakterze świadka, lecz tylko w charakterze strony.

*) W rub ryce  te j da jem y  orzeczenia dobrane pod w zględem  do­
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątp liw e w ym agające a n a ­
lizy  k ry ty czn ej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej w a żn e , 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już  ustalone i pow szechnie zn an e. 
P rzyw iązu jem y  bowiem  w iększą w agę do jakości, niźti do ilości o rze­
czeń, a zarazem  ogłaszam y p r z ew a ż n ie  m otyw ację w s z y s tk ic h  trzech  
in stancy j. Nie poprzesta jem y zatem — w przeciw ieństw ie do m ekto- 
rych  innych czasopism -— na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądz też n a  
sk ró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach b o w ie m  
ta k  fragm entarycznie ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od­
naleźć związku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstawionym , 
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u ją ć  należycie zastosow al- 
ność d ane j tezy w p rak tyce. R ed a k cja .



W razie przesłuchania matki i opiekunki niel. powódki w cha­
rakterze świadka, można uchybienie to zaskarżyć w apelacji, aczkol­
w iek nie wytknięto go w postępowaniu I. instancji po myśli i-u  195 pe.

O rzeczenie Sądu N ajw yższego z 29 stycznia 1931, Nc. III I Rw 
2106/30.

Sąd powiatowy w  Husiatynie w yrokiem  z 50/1 1950, C. II. 202/29. 
orzekł w sporze a lim entacy jnym  niel. Jew dochy P. zastąp ionej przez 
m atkę 1 opiekunkę M arję S. przeciw  D m ytrow i S. w m yśl żądania 
skargi.

Sąd Okręgowy w Czortkowie jak o  odw oławczy w yrokiem  z dnia 
18 czerw ca 1930, leż. Be. 228/30/4 — (przew odniczący: s. o. Mironowicz, 
spraw ozdaw ca s. o. Landau, w otan t s. o. Gąsiorowski) zmieni! ten  "wy­
rok i oddalił powódkę z żądaniem  pozwu z motywów, k tó re  naogół 
p o k ry w a ją  się z m otyw am i S. N. n iżej przytoczonym i.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Hroboni, D obrueki i D r. Łopuszański) 
— nie uwzględnił rew izji.

Z uzasadnienia: Nieważności w yroku  (§ 503, L 1. p. c.) d o p atru je  
pow ódka z powodu w ady z § 447, L. 5 p. c. w tem  polegać m ającej, 
że z chwilą, gdy sąd procesow y postanow ił p rzesłuchać m atkę i opie­
k unkę  powódki jako  św iadka, p rzesta ła  ona na przeciąg  całego p ro ­
cesu być opiekunką pow ódki i od te j chwili pow ódka, po trzebu jąc  
w procesie ustaw owego zastępcy nie działa ła  przez takiego zastępcę. 
To zapatryw an ie  pow ódki jest je d n ak  zupełnie pozbaw ionem  podstaw  
praw nych. Sędżia procesow y nie może wogóle zwolnić opiekuna od 
urzędu a tem  m niej nie stanow i usunięcia z urzędu opiekuna, b łędnie 
pow zięta uchw ała przesłuchan ia  go w  procesie w charak te rze  św iadka, 
O sposobach zgaśnięcia opieki stanow i ustaw a cyw ilna w § 253 u. c. 
P rzyczyny  rew izy jne z § 503, L. 2 p. c. w rew iz ji w cale nie w yw ie­
dziono, tę  więc przyczynę się pom ija Ocena p raw na zaskarżonego 
w yroku  je st trafna . P rzepis z § 375 p. c. stanow iący, że o ile  sąd p ro ­
cesowy postanow ił p rzesłuchać opiekuna w celu dowodowym, m a go 
p rzesłuchać w ch a rak te rze  strony, nie je s t przepisem  norm ującym  
ty łko  form ę czynności procesow ej, lecz przepisem  norm ującym , ja k i 
ch a rak te r  w sporze zajm ie op iekun strony  procesow ej. W obec tego 
uchw ałę, k tó rą  sąd procesowy w brew  przepisow i ś 373 p. c, p rzesłu ­
chać postanow ił op iekuna jak o  św iadka, może przeciw nik  procesowy 
zaskarżyć w apelacji, choć te j w adliwości w m yśl i? 196 p. c. n a ­
tychm iast nie naganił. Słusznie więc uznał sąd odw oław czy p rzesłu ­
chanie m atk i i op iekunki pow ódki w ch a rak te rze  św iadka jako  p rze­
ciwne praw u, bezskuteczne i pozbaw ione m ocy dowodowej. T rafnym  
je s t też pogląd p raw ny  sądu odwoławczego, że m atka i op iekunka 
M arja  S., k tó ra  praw om ocnym  w yrokiem  karnym  Sądu grodzkiego 
w H usia tyn ie jako  delegow anego przez Sąd okręgow y w Czortkowie. 
ż  dn ia t stycznia 1929, łez. Hs. 387/28 (Vr. 2565/28 J. 1809/29) zasądzoną 
została za zbrodnię oszustw a przez złożenie fałszyw ego św iadectw a 
w sądzie z ś 197, 199 a. u. k. n a  k a rę  w ięzienia przez 4 m iesiące z tem, 
że j e j  poiowę k a ry  darow ano, a resztę w arunkow o zawieszono na 
p rzeciąg trzech  lat, n ie może też po m yśli §§ 372 i 336 p. c. być p rze­
słuchaną w sporze w celu dowodowym jak o  strona, albowiem  w edług 
art. 6 ustaw y z dńia 10 w rześnia 1926, poz, 354 Dz. U. R. P. o w arun- 
kow em  zaw ieszeniu k ary , k a ra  jest darow aną dopiero, jeśli sąd k a rn y  
w przeciągu trzech  m iesięcy po upływ ie okresu  zaw ieszenia nie za­
rządzi' je j  "w ykonania i w tedy  dopiero są zarazem  darow ane k a ry  do­
datkow e 'i sku tk i zasądzenia, co w danym  w ypadku  dotąd  jeszcze n ie 
nastąpiło. Słusznie wobec tego sąd odwoławczy zm ieniając w yrok 
Sądu I. in stanc ji oddalił pow ódkę z żądaniem  skarg i z powodu, że nie 
udow odniła p rzesłanek  fak tycznych  koniecznych w edług § 163 u. c. 
d la  praw nego dom niem ania nieślubnego ojcostw a pozwanego.

U w a g a :
W yrok powyższy je s t naogół słuszny, jednakow oż m otyw a S. N. 

o ile dotyczą w pływ u zaw ieszenia k a ry  na zastosow anie przepisów
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536 i 572 p. c. budzić m uszą pow ażne w ątpliwości. Zdaniem podpi­
sanego zaw ieszenie k a ry  orzeczonej za zbrodnię z §-u 199 a. u. k. jest 
w ogóle ze stanow iska przepisów  §§ 336 p. c. i 372 p. c. bez znaczenia. 
P rzepis §-u 356 p. c. mówi bowiem  ty lko  o osobach zasądzonych za 
fałszyw e św iadectw o nie zaś o osobach, k tó re  odcierp iały  k a rę  za fa ł­
szywe zeznania. Ma on na celu zapobieżenie tem u, by osoby trzecie
z powodu zeznań osób zasądzonych za fałszyw e zeznania nie poniosły 
niekorzyści. Ze stanow iska tego przep isu  zatem  obojętnem  jest, czy 
k a ra  orzeczona za tę  zbrodnię została zasądzonem u darow aną defin i­
tyw nie, czy też w arunkow o (zawieszona), lecz chodzi o to, że p raw o­
m ocnym  w yrokiem  osoba ta  została uznaną jako  krzyw oprzysiężca 
oraz. że sąd z m ętnego źródła, jak iem  są zeznania ta k ie j osoby nie 
może czerpać swego poznania praw dy. D arow aniem  lub zawieszeniem  
kary  (w tym  ostatn im  razie dopiero po upływ ie okresu  zaw ieszenia 
kary), osoba skazana naby ła  wobec organów  w ym iaru  spraw iedliw ości 
praw o subjek tyw ne, a to praw o żądania, by  k a ry  na niej nie w yko­
nano W w ypadku zaś z §§ 356 i 372 p. c. nie chodzi o p raw a podmio­
tow e skazanego, lecz o gw arancję czystości źródła, z którego sąd 
■czerpie swe poznanie praw dy, a n iem niej chodzi o ochronę osób trze ­
cich. Osoby trzecie, k tó re  z powodu zeznań tak ich  osób, m ogłyby być 
narażone na niekorzyści, upraw nione są żądać, aby o ich praw ach 
i obow iązkach orzekano na podstaw ie dowodów zupełnie n iew adliw ych 
i dających  pełną rękojm ię, że m ożna na nich polegać.

Co się tyczy kw estji, czy m atka i op iekunka n ie le tn ie j strony  
m a być przesłuchana jak o  strona czy też św iadek, Sąd N ajw yższy 
n iedw uznacznie już w orzeczeniu powyższem  w yraża zapatryw anie, 
że może ona być p rzesłuchaną ty lko  jako  strona. Tem samem Sąd N a j­
wyższy opuszcza dziw ne stanow isko za ję te  w te j kw estji w orzeczeniu 
z 10 grudn ia 1925, Rw. 1086/25, które na łam ach „Głosu P raw a" (Luty, 
1926, str. 75) zostało przez podpisanego poddane szczegółowej k ry tyce .

Zaznaczyć w szakże wypada, iż tam ten  w ypadek był o ty le  od­
m ienny od obecnego, że w tam tym  sporze w ystępow ały  jako  powódki 
i tow arzyszk i sporu n ieślubne dziecko o uznanie o jcostw a i a lim enta 
o raz n ieślubna m atka, nie będąca jego op iekunką o zw rot w ydatków  
na u trzym anie dziecka. Sąd N ajw yższy orzek ł wówczas, że m atka, 
o ile w ystępu je jak o  powódka, m a być przesłuchana jak o  strona, zaś 
co do roszczeń swego dziecka jako  św iadek. — Przyp. Red).

Dr. Maurycy Fruchs.

28) Z faktu, że jeden z dwóch testamentów pisanych przez tego sa­
mego (estatora jest bez daty, nie można wnosić, że testament dato­
wany jest w cześniejszy lub, że posiada większą moc od niedatowanego 
(§ 578 k. c.).

O rzeczenie Izby ill S. N. S. 1. z 17 w rześnia 1930 Rw 197/30.
Sąd grodzki w' Dąbrowie — (s. Dr. Merz)) — w yrokiem  z dnia 

22/4 1929 ( 17/26 oddalił pow ódkę z żądaniem  skarg i o uznanie te s ta ­
m entu  śp. M. P.. zamieszczonego w liście z p lacu  boju , mocą którego 
M. P. cały sw ój m a ją tek  zapisał pozw anej za n ie istn ie jący  i pozba­
wiony skutków  praw nych. N atom iast uznał sąd grodzki testam ent 
M. P. zam ieszczony w liście do K aro la Ch. pisanym  z placu bo ju  
w jesieni 1914 o n ieustalonej szczegółowo dacie, mocą którego M. P. 
cały swój m a ją tek  zapisał mał. pozw anej oraz te stam en t tegoż M. P. 
sporządzony w liście z p lacu bo ju  z d a ty  14/9 1914, k tórym  to listem  
spadkodaw ca cały sw ój m a ją tek  zapisał powódce na własność, za 
w ażny i obow iązujący, skutkiem  czego p e r tra k ta c ja  spadkow a po 
M. P. ma być przeprow adzona na podstaw ie obu testam entów .

Z uzasadnienia: W obec ustalonego fak tu  pow stania obu rzeczo­
nych testam entów  oraz fak tu  przypadkow ego ich zaginięcia oraz 
w sku tek  b rak u  możności usunięcia niepew ności co do d a ty  sporzą­
dzenia testam entu  zdziałanego na rzecz małol. pozw anej tudzież roz­
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strzygnięcia, k tó ry  testam en t jest późniejszy, natężało orzec stosownie 
do postanow ień §§ 713, 715 i 722 kod. cyw.

Sąd Okręgowy w Tarnowie — (s. s. o. Dr. Hołowczak, A brycht 
i M ierczyński) — w yrokiem  z i 1/6 1929 Bc III 153/29 zatwierdził w y­
rok I instancji.

Z uzasadnienia: Skoro okoliczność, k iedy  doręczono stronom  listy  
zaw ierające  testam enty , nie dowodzi sam a przez się d a ty  ich nap isa­
nia. a tem sam em  dat rozporządzenia o sta tn ie j woli przeto aczkolw iek 
pow ódce doręczono list później niż pozw anej, słusznie Sąd I zastoso­
w ał w danym  w ypadku przepis § 715 u. c ,  p rzy jm u jąc  oba te  te s ta ­
m enty, za obow iązujące.

Sąd Najwyższy — (S. S. N, D bałow ski, Dr. Bresiewicz Dr. Wa- 
wrzkowicz, — W iceprok. S. N. Zacharjasiew icz) — nie uwzględnił re­
wizji żadnej ze stron.

Z uzasadnienia: M yli się pow ódka wywodząc, że testam en t dato­
wany ma w iększą moc od niedatow anego (§ 578 k. c ) :  on m a ty lko 
pew ną datę. Gdy zaś drug i testam ent, p isany przez tego samego te- 
stora, nie m a daty, to b ra k  podstaw y do przy jęcia , że testam ent dato­
w any je st późniejszy. Pozw ana tw ierdzi we w yw odzie przyczyny re ­
w izy jn e j z 1. 4, że dow ody przeprow adzone nie w ysta rcza ją  do odno­
w ienia testam entu , zdziałanego na korzyść pow ódki; jestto  atoli zno­
wu ty lko  zaskarżenie usta leń  faktycznych i oceny dowodów, co nie 
podpada pod żadną z p rzyczyn  rew izy jnych  z § 503 p. c.

29) Wzięcie w dzierżawę gruntu przez wykonującego na nim za­
równo przedtem jakoteż i po ustaniu dzierżawy prawa przechodu, 
przejazdu i przepędu bydła, powoduje — w braku odmiennej, a w y­
raźnie objawionej woli stron — przerwę posiadania tych służebności, 
a temsamem przerwę ich zasiedzenia.

O rzeczenie Sądu N ajw yższego z 13 stycznia 1951 Nr. III, 1 Rw 
1033/30.

Sąd p o w ia to w y  w  G ród k u  ja g ie l l .  (sędzia pow. Karol P rzednó­
wek) w sporze Ewy K. zastąp ionej w i inst. przez adw. D ra  Agicla, 
zaś w II i III inst. przez adw. D ra  L u tw aka przeciw  M arji K. i Iw a­
nowi K. zastąpionym  przez adw. D ra  Zausm era orzekł w yrokiem  z 16 
g rudn ia  1929 C I i 69/29 w myśl skargi, iż u z n a je  s ię  w o ln o ść  oznaczo­
nych w żądaniu  skarg i p a r c e l od p ra w a  p rzech o d u , p r z e ja z d u  i p r z e ­
p ęd u  b y d ła  na rzecz pozw anych i że pozw ani w inni pod rygorem  
egzekucji za n iec h a ć  w ykonyw ania tychże p raw  na tych parcelach  
oraz powódce zapłacić so lidarnie koszta sporu.

Z u za sa d n ien ia : Pozw ani nie zasiedzieli p raw a  przechodu. p rze­
jazdu i p rzeoędu byd ła  przez sporne parcele. — (ustalono zeznaniam i 
św iadków, że) — jak k o lw iek  ko rzysta li z tych  praw  zarówno sarni 
ja k  i przez swych poprzedników  Iw ana i O łeksę K. od ■ roku 1887 czy 
też 1888, a naw et i jeszcze w cześniej. Sporne parcele bowiem  po­
przedn ik  pozw anych Iw an K. syn O leksy trzym ał w dzierżaw nem  po­
siadaniu  przez la t około 16 — a to n a jp ie rw  od około r. 1889 do 1894 
lub 1895 a następnie znów od r. 1898 do 1908 — k tó ra  to dzierżaw a 
stanow i p rzerw ę w zasiedzeniu służebności g run tow ej, od ustan ia  zaś 
dzierżaw y t. j. od roku  1908 upłynęło  dopiero la t 21 (§§ 1460 i 1470- 
uc.), wobec czego należało przychylić  się do żądania skargi.

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV w e  L w o w ie , — (s. s. o. Neum an, Le­
w icki i Bloch) — u w z g lę d n ia ją c  odw ołania pozw anych, w yrokiem  z It 
m arca 1930 IV Bc 178/50 o d d a lił pow ódkę ze skargą i  zasądził ją  na. 
zw rot kosztów  obu in stancy j pozwanym .

Z u za sa d n ien ia : Sąd odwoławczy nie p rzy jm u je  w danym  w y­
padku p rze rw y  zasiedzenia. G dyby pozw ani w zględnie ich poprzedni­
cy zaczęli byli. przejeżdżać, przechodzić i p rzepędzać bydło w  czasie 
trw a ją ce j ju ż  dzierżaw y, nie m ogliby oczywiście rozpocząć zasie­
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dzenia. W ykonanie upraw nień  k ry jąc y ch  się z pow yższą służeb­
nością op iera łoby  się w yłącznie na dzierżawie, b rak łoby  ..animus sibi 
possidendi", nie by łoby  posiadania p raw a  służebności zdatnego do 
zasiedzenia (§ 1463. 318, 319, 326 ue.).

Inaczej p rzedstaw ia się rzecz w  danym  w ypadku, w którym  po­
zw ani w zględnie ich poprzednicy  kontynuow ali w czasie dzierżaw y 
poprzednio już  rozpoczęte w ykonyw anie przejazdu , przechodu i p rze­
pędu bydła przez sporne parcele. P rzez dzierżaw ę bowiem  służebnych 
parcel nie zrzekli sio pozw ani posiadania rozpoczętego, "wykonywali 
je  nadal z tem, że zb ierali oprócz tego jako  dzierżaw y pożytki z p a r­
cel służebnych.

D zierżaw a parcel służebnych nie pow oduje konfuzji. k tó ra  n a ­
stępu je  jedynie, gdy w ykonu jący  służebności sta je  się właścicielem  
g run tu  służebnego (§ 526 uc.). W ykonyw anie p raw  dzierżaw nych na 
gruncie, k tó ry  b y ł służebnym  już  przed dzierżaw ą, nie w pływ a w b ra ­
ku w yraźnego zastrzeżenia, na dobrą w iarę w ykonującego służebność. 
Dobra wiara w takim wypadku jest domniemaną (ś 328 uc). i n iem a 
powodu dom niem ania tego nie p rzy jąć , skoro strona powodowa nie 
ofiaruje dowodów na żadne fakta obalające to domniemanie.

Zważyć p rzy  tem  należy, że służebność przechodu, p rze jazdu  i p rze­
pędu byd ła  w ykonyw ali pozwani jako w łaściciele sąsiednich parcel, 
w ykonyw ali zatem służebność rzeczową, podczas gdy dzierżaw a była 
stosunkiem  obowiązkowym, zaw artym  przez, poszczególnych po- 
p rzeduików  pozw ąnych.

Nie p rzy jm u je  zatem  sąd odwoławczy p rzerw y  posiadania, k tóre 
trw ało  n iep rzerw an ie  od czasu przed rokiem  1887 aż po osta tn ie czasy 
a zatem  pow yżej la t 50 (§ 1495, 1477 uc.), a rów nież nie p rzy jm u je  
p rze rw y  zasiedzenia dla b ra k u  wymogów § 1497 u. e., skoro, ja k  w y­
żej wywiedziono, w objęciu  g run tu  służebnego w dzierżaw ę, nie 
m ożna dopatrzeć się uznania wolności od służebności dzierżawionego 
gruntu . — (Aczkolwiek nie podzielam y zajętego przez Sąd odwo­
ław czy stanow iska praw nego, m usim y uznać niepoślednią gruntow - 
ność uzasadn ien ia i siłę argum entac ji. — Przyp. Red.).

Sąd N ajw yższy — (S, S. N. Dr. Bresiewiczi, D yduszyński i Łuka- 
wiecki. — wiceprolc. Dr. W isłoski) — w yrokiem  na w stępie oznaczo­
nym  uwzględnił rew iz ję  pow ódki i przywrócił wyrok sądu I instancji 
do m ocy p raw nej, przyczem  zasądził pozw anych na solidarny  zw rot 
kosztów II i III inst. powódce.

Z uzasadnienia: Nie m ożna odmówić słuszności wywodom  rew izji, 
o ile oparta je s t na przyczynie m y lne j oceny sp raw y  pod w zględem  
praw nym  (§ 505 L. 4 p. c.). — W arunkiem  zasiedzenia je s t prze-
dew szystkiem  w m yśl § 1460 u. c. posiadanie kw alifikow ane przez czas 
ustaw ą w ym agany. Do nabyc ia  posiadania służebności trzeba  woli 
wykonania jej we własnym  imieniu i faktycznego władztwa (§ 312 uc.). 
Z n a tu ry  zaś służebności w ynika, że w ładztw o fak tyczne przy  posia­
daniu służebności obejm u je  rzecz cudzą w  pewnych tylko, treścią 
prawa wskazanych, kierunkach. U żytkow ca, dzierżawca, najem ca 
g run tu  służebnego ma W prawdzie odnośny g run t w sw ojem  w ładztw ie, 
jednakże  nie je s t posiadaczem , gdyż b ra k  mu woli posiadania w swo­
jem  im ieniu i dlatego jest ty lko  dzierżycielem  (ś 309 u. c.). D latego 
też rzeczy zastaw ione, wygodzone, dane w przechow anie lub uży tko­
wanie, nie mogą być d la b rak u  ty tu łu  praw nego zasiedziane w m yśl 
§ 1462 u. c. . . .

D zierżaw a jest stosunkiem  obligacyjnym  i n ad a je  biorącem u 
rzecz w dzierżaw ę, praw o użytkow ania przez czas um ówiony, sto­
sownie do treśc i um owy zaw arte j (:? 1098 u. c.). Na podstaw ie takiego 
p raw a może więc dzierżaw ca używ ać gruntów  w sposób gospodarczy 
według swego upodobania; ograniczenie jego w tym kierunku ule­
głoby wynikać tylko z treści, umowy. U stalony 16-letni okres, w ciągu
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którego  poprzednicy  pozw anych m ieli sporne parcele w dzierżawie, 
je s t przeto  tem sam em  okresem  p rze rw y  biegu zasiedzenia służebnoś­
ci, gdyż w tym  czasie o d p a d ł is to tn y  m o m en t do zasiedzenia po trzebny, 
to  j e s t  p o sia d a n ie , k tó re  zm ieniło się w d z ier ża w ę  gru n tu  spornego 
i pozw ani w zględnie ich poprzednicy g ru n t w dzierżaw ę ob ję ty  p rze­
sta li posiadać suo nomine.

A nalizow anie stosunku faktycznego pozw anych do g ru n tu  dzier­
żaw nego w ten  sposób, ja k  to czyni Sąd odwoławczy, że pozw ani jako  
d z ie r ż a w c y  z b ie r a li p o ż y tk i z parcel służebnych, a n ad to  w ykonyw ali 
nadal rozpoczęte p rzed tem  p ra w o  s łu ż e b n o śc i przez te  sam e grunta, 
n ie  da się pogodzić z pojęciem  p raw a  dzierżaw y, up raw nia jącego  do 
ko rzystan ia  z g run tu  dzierżaw nego w gospodarczy sposób stosownie 
do n a tu ry  g run tu  i m ogłoby m ieć m iejsce ty lko  w razie w yraźnie 
ob jaw ionej woli stron, do p rzy jęc ia  czego b ra k  podstaw  w ak tach  
sporu. Poniew aż p rze rw a w zasiedzeniu w yw ołu je ten  skutek , że czas 
zasiedzenia po upływ ie czasu p rze rw y  zaczyna biec na nowo (§§ 1460, 
1477 u. c.) pozw ani nie w ykazali, by  50-letnie zasiedzenie ukończyli 
jeszcze przed rokiem  1887, a  od czasu ustan ia  dzierżaw y upłynęło  za­
ledw ie 21 ła t do w niesienia skargi, p rzeto  żądanie skarg i je s t w myśl 
przepisów  §§ 1460, 1465, 1468, 1470 u. c. p raw nie  uzasadnione.

Podał D r. A n ze lm  L u tw a k .

30) U m ow a, k tó r e j  w a żn o ść  z a le żn a  je s t  od  u isz c ze n ia  p e w n e j czę śc i  
c e n y  k u p n a , je s t  u m o w ą  w a r u n k o w ą , a  n ie  p a ctu m  d e  co n tra h en d o . 
W  r a z ie  c e s j i  p ra w  z t e j  u m o w y  w y n ik a ją c y c h , d o p e łn ie n ie  w a r u n k u  
m u si n a stą p ić  p rzez  sa m eg o  k u p u ją c e g o , a  n ie  p rzez  c e s jo n a r ju sz a , 
j e ś l i  go  sp r z e d a ją c y  n ie  ch ce  u zn a ć  za  p r z y jm u ją c e g o  c u d z y  d łu g  
w m y śl § 1405 u. c.

O rzeczenie Izby III S. N. z 7 październ ika  1930 Rw 306/30.
Sąd  o k r ę g o w y  w  C ie sz y n ie  (s. s. o. N ebenzahl)) w yrokiem  z 12/5 

1929 Cg I 87/28 u s ta lił  na żądanie pozwu że k o n tra k t k u p n a  sp rz e d a ż y  
zaw arty  m iędzy pierw pozw anym  a pozw anym i 2) i 3) je s t n ie w a ż n y  
i pozbaw iony skutków  praw nych , ponadto zaś orzekł, że pierw po- 
zw any obw iązany je s t zeznać n a  rzecz powoda dokum ent zdolny do 
in tab u lac ji p raw ą  własności, a pozw ani 2) i 5) oddać powodowi sporną 
realność w posiadanie.

Z uzasadniena: M ałżonkowie St. i W. B. nabyw szy sporną realność 
od pierw pozw anego pod w arunkam i w te j um ow ie stypulow anym i, 
w szczególności zaś pod w arunk iem  uiszczenia częściowej ceny kupna 
do końca m arca 1928 i dopłaty  dalszej kw oty  3000 zł, do końca czerw ­
ca 1928, odstąpili w dniu 18/12 1927 w szelkie sw oje p raw a z te j umowy 
powodowi i o tem  pierw pozwanego zaw iadom ili (ś§ 1392— 1399 k. c.l, 
powód więc sta ł się - pośrednio nabyw cą spornej realności, up raw nio ­
nym  co do ustąpionych mu praw , zobow iązanym  co do p rzy ję te j ce­
ny k upna  13.000 zl. i 3000 zl. P ierw pozw any je st wobec tego zobow ią­
zany w ydać powodowi odnośny dokum ent in ta b u la cy jn y  w m yśl Si! 
4 3 1—456’ k. c. Pozw ani 2 i 3 przestrzeżeni przez małż. B. o odstąpieniu 
ich p raw  powodowi, dopuścili się w zględem  powodu podstępu, kupu­
jąc  mimo tego ostrzeżenia, ko n trak tem  z 2/4 1928 sporną realność ód 
p ierw pozw anego i d latego posiadając tę  realność w zlej w ierze i w a­
dliwie, muszą "odstąpić to posiadanie powodowa po m yśli śś 324 33z, 
345. 372. 440. 1447 k. c. zwłaszcza, że n ab y w ając  św iadom ie realność 
należącą już do innego, w ykroczyli przeciw' dobrym  obyczajom  (5 
879 k. c.).

Sad A pelacy jny  w Katow ichaeh — (S. S. A. Dr. P inert, H aendzel 
i G rzywacz) —'w y ro k iem  z 21/11 1929 Bc III 82/29 o d d a l i ł  pow oda 
z żądaniem  skargi. . . .

Z uzasadnienia: Zaw arte w umowie m iędzy pierw pozw anym  a maiz. 
B. zastrzeżenie, że umowa ta s ta je  się ważną dopiero po uskutecznię-
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Biu' zap ła ty  kw oty  13.000 zł. najpóźn ie j do końca m arca 1928 i że do­
piero  potem może nastąp ić spisanie form alnego k o n trak tu  kupna  — 
sprzedaży, n ad a je  pow yższej umowie jedyn ie  ch a rak te r  um ow y p rzy ­
gotow awczej w rozum ieniu § 936. u. c. Ź tak ie j um ow y przygoto­
w aw czej małż. B. nie naby li jeszcze p raw  do żądania św iadczeń w um o­
wie zam ierzonych i przed  dopełnieniem  swego zobowiązania, nie 
mogli przenosić tych p raw  na powoda, gdyż tak ie  jednostronne zrzu­
cenie się ich z zobow iązań wobec pierw pozwanego, jednoznaczne 
z p rzem ianą zobow iązania w m yśl § 1375 k. c„ nie mogło nastąpić bez 
zgody pierw pozwanego, na p rzy jęcie  nowego dłużnika.

Sąd N ajw yższy — S. S. N. G rabow ski,H roboni, Bańkow ski, Prok. 
Zacharjasiew icz) nie uwzględnił rew izji.

Z uzasadnienia: Sąd odw oław czy słusznie oddalił pow oda z jego 
żądaniem , jak k o lw iek  m otyw ów zaskarżonego w yroku  podzielić nie 
można. Umowy pow yżej pow ołane zaw arte  przez pierw pozw anego 
z m ałżonkam i B. nie są um owam i o zaw arcie k o n trak tu  w p rzy ­
szłości (§ 956 u. c.). Isto tnym  wym ogiem  tego ro d za ju  umów je s t wola 
stron w tym  k ie runku , by  dopiero um owa przyszła stanow ić m iała 
źródło p raw  i obowiązków, o k tó re  stronom  chodzi. Tego rodza ju  wo­
la strony  z treści pow ołanych umów żadną m iarą  nie w ynika, p rze­
ciwnie w yn ika z nich w ola stanowczego i definityw nego odstąpienia 
przez pierw pozw anego m ałżonkom  B. w łasności realności obj, whl. 19 
ks. gr. G m iny kat. W ielkie G órki za kw otę 17.000 zł., atoli pod w a­
runk iem  złożenia przez kupu jących  do dnia 51/5 1928 częściow ej ceny 
k upna  w kw ocie zł. 13.000 i pod tym  rygorem , że w razie przeciw nym  
p rzepada zadatek  przez kupu jących  w ręczony sprzedaw cy, a umowa 
zostaje  uniew ażniona".

Um owy powyższe zaw arte  zostały zatem , stanowczo i definityw nie, 
je d n a k  w arunkow o, bo nie może stać się nieważnie, to co jeszcze nie 
istniało i dopiero w przyszłości m iało zaistnieć. O koliczność zaś, że 
sform ułow anie umów nastąp ić miało przez późniejsze zeznanie kon­
tra k tu , na podstaw ie k tórego k u p u jący  m ogliby być w pisani za w ła­
ścicieli kup ionej realności, nie może nadać odnośnym  umowom cha­
ra k te ru  „pactum  de contrahendo", w rozum ieniu przep. § 936 u. c. 
ja k  to sąd odw oław czy p rzy jm u je .

Sąd N ajw yższy za jm u je  w tym  k ie ru n k u  następu jące  stano­
wisko p raw ne: W edle przep. § 1395 u. c. przedm iotem  cesji są w szyst­
kie praw a, k tó re  mogą być pozbywano. Nie m a zatem  przeszkody 
w cedowaniu praw  w yn ikających  z umów dw ustronnych, odnosi się 
to je d n ak  ty lko  do praw . a nie do obowiązków, k tóre, o ile w ierzyciel 
cesjonarju sza  jak o  dłużn ika p rzy jąć  nie chce. w dalszym  ciągu po­
zostają  p rzy  cedencie, ileże stosunek obow iązkow y m iędzy cedentem  
a w ierzy cie lem '  pozstaje  niezm ieniony. W szczególności przez cesję 
stanow isko pierw otnego w ierzyciela i d łużn ika ew entualnie k o n tra ­
hentów  nie może ulec ani popraw ie ani pogorszeniu. Rzeczą zatem  
małżonków B.. a nie pow oda było uiszczenie um ów ionej kw oty ! 3.000 
zł. w  czasie do 31/3 1928 r. do rąk  pierw pozwanego, gdyż było to ich 
obow iązkiem  a nie p raw em  z um ow y z pierw pozw anym  w ynikającem . 
W obec tego słusznie p ierw pozw any, nie chcąc p rzy jąć  powoda jako  
dłużnika, odmówił zeznania na jego rzecz k on trak tu , a uw ażając, że 
w aru n ek  rozw iązujący  od którego nadejśc ia  p raw a  m ałżonków  B. by­
ły zawisłe, się ziścił, uznał um owę z nimi zaw artą  za p raw nie  bez­
skuteczną.

Zauw ażyć należy, że powód ośw iadczając gotowość zap ła ty  kw o­
ty  13.000 zł., uczynił to w im ieniu w łasnem  a nie w im ienin m ałżonków  
B„ chciał spłacić d ług w łasny  a nie cudzy, zaczem przep. §§ 1422 i 1423 
u. c. do niniejszego w ypadku  nie m a ją  zastosowania. Również p rze­
pis § 1358 kod. cyw. nie m ógł być zastosow any _w danym  w ypadku, 
gdyż dotyczy zap ła ty  d ługu cudzego, za k tó ry  jednak  zobow iązany
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odpow iada osobiście, a powód nie by ł zobow iązany w cale w o b ec  
sp r z e d a w c y  — pierw pozw anego, k tó ry  listem  z dn ia 29/3 1928 w y­
raźn ie nie zgodził się na p rzy jęcie  powoda, jako  d łużn ika w m iejsce 
B., cedentów  powoda. To stanow isko oporne pierw pozw anego było ce­
lowe, co zm ierzało do zapobieżenia ..przyjęciu" d ługu przez powoda 
(§ 1405 kod. cyw.), a pozatem  zupełnie uspraw iedliw ione, bo chodziło 
n ie ty lko  o część ceny kupna  13.000 zł. w edług um ow y spłacić się m a­
ją cą  p rzy  sporządzeniu odnośnego k o n trak tu  kupna-sp rzedaży  w dniu 
31.3 1928; ale i o kredytow aną, p ła tn ą  dopiero z końcem  czerw ca 1928 
resztę ceny kupna  w kwocie 3.000 zł. K redytow anie zaś ceny kupna 
bez równoczesnego zabezpiećźenia je j na przedm iocie sprzedaży, jest 
kw est ją zaufan ia do osoby najbywcy. O dm ow ne ośw iadczenie p ie rw ­
pozwanego tem bardźie j było uzasadnione, że powód o ow ej sumie 
3000 zl. w wezwaniu swem o zeznanie k on trak tu , zaw arłem  w liście 
z dn. 28/3 1928 żadnej w zm ianki nie uczynił i że ofiarow ał zap ła tę 
ceny kupna nie w im ieniu B„ ale w im ieniu w łasnem  i spólnika, a B. 
nie oświadczyli wówczas, że odpow iadają za zap ła tę  reszty  ceny 
k upna  w kw ocie 3.000 zł. W razie p rzy jęc ia  zatem  sp ła ty  sum y 15.000 
zł. od pow oda i jego spólnika G. mógł być p ierw pozw any postaw iony 
w gorsze położenie, niż przed zdziałaniem  ustępstw a przez B. na 
rzecz powoda.

W obec pow yżej przedstaw ionego stanu rzeczy należy  uznać, że 
ziścił się w arunek  rozw iązu jący  umowę, gdyż B. do końca m arca 1928 
nie uiścili p ierw pozw anem u n a  poczet ceny k upna  częściow ej sum y 
13.000 zł., a  w  następstw ie zgasły p raw a B., w yp ływ ające z odnośnej 
umowy, zaczem też nie mogli oni przenieść tych  p raw  ze skutkiem  
praw nym  na pow oda (§ 1394 koci. cyw.).

G L O S S A .
T rafna  je st k o n stru k c ja  p raw n a S. N., z k tó re j w ynika, że umowa 

kupna-sprzedaży , k tó re j ważność zaw isła je s t od uiszczenia w pew ­
nym  term in ie  częściow ej ceny kupna  w kwocie 13:000 zł., przedstaw ia 
się jak o  um ow a w arunkow a, a  nie jak o  pactum  de contrahendo. Nie 
je st to w praw dzie um ow a zaw arta  pod w arunk iem  rozw iązującym , 
gdyż po m yśli §§ 696 i 897 u. c w aru n ek  ten  uw ażać należy za zaw ie­
szający  i pozytyw ny, ale to n ie  zm ienia postaci rzeczy i je s t d la  roz­
strzygnięcia te j  spraw y zupełnie obojętne.

T ra fn y  je s t rów nież pogląd praw ny, iż cesja  praw  z um owy dw u­
stronnej, choćby w arunkow ej, je s t dopuszczalna i że pomimo cesji 
obow iązki W ynikające z te j  um ow y dw ustronnej pozostają nadal 
p rzy  cecłencie, o ile w ierzyciel nie chce p rzy ją ć  cesjonar j usza jako  
swego dłużnika.

N atom iast m ylne jest zapatryw anie, że sp rzedający  by ł upraw­
n iony  odmówić p rzy jęc ia  zap ła ty  ceny k upna  od cesjonar jusża, a tem  
sam em  uznać w aru n ek  za niespełniony. S. N. pow ołuje się na uza­
sadnienie na §§ 1422 i 1423 u. c. oraz na § 1405 u. c. i wywodzi, że 
w ierzyciel nie m usi p rzy ją ć  zap ła ty  od osoby trzecie j, je ś li ona płaci 
w im ieniu w łasnem . a  nie w im ieniu p ierw otnego d łużnika, t. j. k u ­
pującego, k tó ry  nałoży ł na płacącego ten  obowiązek. C esjonarjusz, 
k tó ry  zobowiązał się wobec cedenta zam iast niego zapłacić sp rzeda­
jącem u cenę kupna, ręczy po m yśli §§ 1404 i 1405 zdanie d rug ie ust. 
cyw. d łużnikow i za to, że od niego w ierzyciel nie będzie się dom agał 
dopełnienia zobowiązania. W ierzyciel zaś nie m a p raw a odm ówić 
p rzy jęc ia  ta k ie j zapłaty , uskuteczn ionej w praw dzie bez zgody w ie­
rzyciela, ale za poprzedniem  porozum ieniem  się z p ierw otnym  dłużn i­
kiem (assygnantem ), gdyż § 1423 u. c. nie wym aga, aby zap ła ta  przez 
osobę trzecią została uskuteczniona w im ie n iu  d łu żn ik a , lecz ty lko  
w porozum ieniu z dłużnikiem . O zapłacie usku teczn ionej z polecenia 
d łużn ika w jego im ie n iu  § 1423 u. c. nie m iał po trzeby  postanaw iać.



poniew aż ta k a  zap ła ta  stoi na równi ze zap ła tą  dokonaną przez sa­
mego d łużn ika na mocy przepisów  o pełnom ocnictw ie, w edle k tórych 
zap ła ta  uskuteczniona przez pełnom ocnika uw ażana być musi jako  
zap ła ta  dokonana przez mocodawcę. Z tego w ynika, że § (423 u. c. 
m iał na m yśli zap ła tę  uskutecznioną przez trzecią  osobę we wlasnem  
im ieniu, lecz w porozum ieniu z dłużnikiem .

Przez p rzy jęc ie  zapłaty , k tó re  jest wedle § 1423 u. c. przym usow e, 
sp rzedający  nie w yraża w cale sw ej zgody na przejęcie cesjonarjusza. 
za d łużnika. Jeśliby  je d n ak  w ierzyciel chciał już być zanadto ostroż­
nym , to m ógłby się w yraźnie zastrzec, że nie zw alnia kupu jącego  
(swego kon trahenta) od zap ła ty  reszty  ceny k upna  w kwocie .3000 zł. 
Przeż przy jęcie zap ia ły  sp rzedający  nie pogarsza zatem w niczem 
swej p ie rw o tn e j sy tuacji, gdyż jego k o n trah en t pozostaje nadal jego 
dłużnikiem , pomimo, że p raw a z tego k o n trak tu  p rzy słu g u ją  ju ż  nie 
kupu jącem u, lecz .jego cesjonarjuszow i.

Z tego w ynika, że słuszny b y ł w yrok  I. inst., d a jący  m iejsce żą­
daniu  skargi.

Dr. S. W einberg.
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31) Prawo służebności przepędu bydła, przejazdu lub przechodu
przez g ran t służebny, może być ograniczone do pew nych pór roku.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1 z I w rześnia 1930 Rw. 2092/29.
Sąd powiatowy w żabiu (S. p. M akar) w yrokiem  z 17/11 1928 C I. 

21/26 oddalił powódkę z żądaniem  skarg i o uznanie, że pozw anym  nie 
p rzy słu g u je  praw o p rze jazdu  i p rzepędu  byd ła  przez g run t powódki.

Z uzasadnienia: W w yniku  przeprow adzonych dowodów ustalono, 
że p ierw pozw any i jego poprzednicy  w ykonyw ali od przeszło 30 la t 
praw o przepędu b y d ła  spornym  szlakiem , a to w czesną wiosną, do 
czasu chodu połonińskiegó i późną jesień ią  po pow rocie z połoniny, 
oraz praw o p rze jazdu  sańm i tym że szlakiem  zimową po rą  i up raw n ie­
n ia te w ykonyw ali w dobrej w ierze i niew adliw ie, nabyw ając  tem sa­
mem te p raw a przez zasiedzenie.

Sąd Okręgowy w Kolomyji j. odwoławczy — (s. s. o. W agner, Ba­
czyński i Sielski) — w yrokiem  z 21 stycznia Bc III 554/28/5. uwzględnia­
jąc częściowo żądanie skargi ograniczył praw o pozw anych do w yko­
nyw ania spornych służebności, a w szczególności praw o p rzepędu  byd ła  
na czas w czesną w iosną do chodu połonińskiego i późną jesienią, praw o 
zaś p rze jazdu  na porę zimową i ty lko  sańmi.

Z uzasadnienia: Sąd I in stanc ji o rzekając  zaskarżonym  w yrokiem , 
że oddala pow ódkę w7 zupełności z żądaniem  skargi, temsamem po­
średnio orzeka, że pozw ani naby li w skutek  zasiedzenia służebność 
przepędu byd ła  i p rze jazdu  bez ograniczenia co do pory  roku — (ten 
w niosek nie jest bynajm nie j logicznie ani p roceduraln ie ścisły! Przyp. 
Red.), — co nie zn a jd u je  podstaw y w fak tycznych  usta len iach  sądu 
i co pozostaje w sprzeczności z zaw artym  w § 484 u. c. zakazem  roz­
szerzania służebności poza granice, k tó rych  dozw ala ich n a tu ra  i cel 
ustanow ienia

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. D bałowski, bukow iecki, i Dobruc-ki, 
W iceprok. Dr. Hołowczak) — nie uwzględnił rewizji pozwanych.

Z uzasadnienia: Skoro pozwani sami przyznają , że oni i ich po­
przednie) w ykonyw ali naby te  w drodze zasiedzenia praw o przepędu  
byd ła  przez g run t powódki, stanow iący kośną łąkę, z w yłączeniem  pory 
le tn ie j, zaś praw o prze jazdu  ty lko  porą  zimową, przeto  naby li te p raw a 
służebności nie w sposób nieograniczony, lecz przeciw nie w sposób 
ograniczony do pór roku, w k tó rych  te  służebności w ykonyw ali, a tem- 
sam em  w yrok  Sądu odwoławczego ogran iczający  w sposób powyższy 
praw a służebności, jest w przepisie § 484 u. c. uzasadniony.

Uwaga R edakcji: O rzeczenie powyższe je s t w sam ej rzeczy słusz­
ne, acz form alnie patrząc, było rzeczą powódki, nie zaś sądu Ił instneji, 
sform ułow ać żądanie skargi zgodnie z fak tycznym  stanem  rzeczy lub
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p rzy n a jm n ie j w toku rozpraw y dostosować je  do w yników  tejże. 
Skoro powódka tego nie uczyniła, to sąd by łby  w p raw ie  — ja k  to 
zresztą uczynił też sędzia I in stanc ji — oddalić ją  z żądaniem  skarg i 
jiyko nie pokryw ającem  się z ustalonym  stanem  rzeczy. Nigdy je d n ak  
nie będziem y winić sądów, gdy — ja k  w w ypadku  n in ie jszym  postąp iły  
instanc je  wyższe — w yniosą się ponad przepis fo rm alny  (§ 405 proc. 
cyw.) gwoli spełn ienia wymogów słuszności opartych  n a  oczyw istej 
p raw dzie m a te r ja ln e j oraz gwoli oszczędzania stronom  ponownego 
procesu.

Pożegnanie  P rezesa  lwowskiego Sądu 
okręgow ego Stanisława Obertyńskiego.

Z końcem  m aja  b. r. ustąp ił z swego u rzędu  P rezes lwowskiego 
Sądu okręgow ego cyw ilnego p. Stanisław Obertyński, przechodząc po 
45 la tach  służenia państw owem u w ym iarow i spraw iedliw ości i po 20 
la tach  p iastow ania p rezesu ry  sądu (najp ierw  od r. 1911 w Sanoku, a n a­
stępnie od r. 1920 we Lwowie), w stan  spoczynku.

Spraw iedliw y sąd społeczeństw a o u stępu jącym  Prezesie brzm ieć 
będzie bardzo dodatnio, gdyż jestto  w śród naszych sędziów, za jm u ją ­
cych stanow iska kierow nicze, bezsprzecznie postać jedna  z n a jsy m p a­
tyczniejszych  i n a jb ard z ie j szacunku godnych.

P ierw sza cnota sędziego: bezstronność, i zaraz d ruga po n ie j: do­
broć serca, to n a jb ard z ie j znam ienne i na jw ięce j cenione cechy cha­
rak te ru  osobistości P rezesa O bertyńskie jio . K tokolw iek p rzyby ł kiedy 
do niego z prośbą lub zażaleniem , doznaw ał bezstronnego, cierpliw ego 
i uw ażnego w ysłuchania. Nie zbywał prezes O bertyńsk i nikogo dyplo­
m atycznym  frazesem . G dy ty lko  mógł, czynił natychm iast zadość ży­
czeniu peten ta , a gdy nie mógł, to mu w sposób dobrotliw y i rzeczow y 
spraw ę w ypersw adow ał, udziela jąc przy tem nieraz życzliw ej porady  
i pożytecznych wskazówek.

jak o  „urzędnik  sędziowski" za b y łe j A ustrji odebra ł oczywiście 
au s trjac k ą  edukację  b iu rokra tyczną , dzięki k tó re j n iek iedy  może 
zbyt dużą w iarę  i w agę p rzy k ład ał do stanu „ak t i rejestrów ". Ale to, 
co W  te j b iu rok ra tyczne j A ustr j i  było praw dziw ą i w ielką w artością, 
to co po n ie j w arto było oddziedziczyć: ku ltu rę , pracow itość i obo­
wiązkowość — to prezes O bertyńsk i posiadał zawsze w w ysokim  sto­
pniu i krzew ił dokoła siebie...

Nie uznaw ał różnic w obliczu praw a ani klasow ych ani w yznam o- 
wvcl: lub narodow ych i tę zasadę o w iele rzadzie j w ygłaszał, a ząto 

"wiele częściej w czyn w prow adzał, od ty lu  innych dzisiejszych do-

podłu& ■■ j — ----  c- - - j - •. .
podług m etryk i urodzenia lub  siły koneltsyj...

Ma tedv prezes O bertyńsk i pełne praw o do uznan ia  i do m eprze- 
• • • ~  —  lecz

ności p rezesa O bertyńskiego  odebrała.

Z nadesłanych książek.
-  Dr. Stanisław Gołąb, profesor uniwers. jagieł, i członek Komisji 

Kodyf. i Dr. Stanisław Wusatowski, sędzia okręgow y: Kodeks postę­
powania cywilnego oraz przep isy  w prow adzające go w raz z przepisa



m i pozostająeem i w związku, objaśnione na podstaw ie m aterja łó w  
K om isji Kody f. Rz P. i orzecznictw a sądów polskich, z w stępem  za­
w ierającym  rzu t oka na polski proces cyw ilny. — Kraków . K sięgar­
nia pow szechna 1931, Str. 912 in  XVI-o. '

O to w fo rem nej szacie zew nętrzne j pierw sze, naukow o objaśnio- 
no ’ . wy5 an ,e P0ń k ie j  p rocedury  cyw ilnej, m ogące ostać się choćby 
obok słynnych w ydaw nictw  w iedeńsk ie j księgarn i Manza, k tó ra  do 
tak iego  objaśnionego w ydania au s trja c k ie j p ro ced u ry  cyw ilnej pozy­
skała by ła  samego je j tw órcę, F ranciszka K leina, ' wespół z d rugą 
znakom itością p raw a w osobie D ra  H ugona Schauera.

„O bjaśnione w ydanie ustaw y '', to — rzec m ożna — kom entarz 
„m niejszego k a lib ru  , stroniący od rozległych i całkiem  w y czerp u ją­
cych analiz czy ekskn rsy j, u n ik a jący  też w sw ej skrom ności m iana 
„kom entarza , bo p ragnący  o rjen tow ać swego posiadacza szybko, 
łatw o i zw ięźle o tem, co istotne, konieczne i p rak tyczne . Skoro zaś 
ta  książka ten  cel w zupełności osiąga, to posiada ona tem sam em  swo­
ją  odrębną. sam oistną ra c ję  by tu , dzięki k tó re j naw et kom entarz „n a j­
większego k a lib ru 1' nie zdoła je j z uży tku  w yprzeć.

P rzy jąw szy  ted y  u k ład  objaśnionego w podobny sposób przez, 
prof. G ołąba p rzy  w spółpracy D ra R oseńblu tha „U stro ju  sądów po­
wszechnych ' (W arszaw a F. Boesick, 1929), rozpoczyna się. i n in ie jszy  
rów nież podręcznik  „W stępem 11, k tó ry  na 76 stronicach d a je  czy te ln i­
kowi obok poglądu na przebieg  pow stania po lsk iej proc. cyw. oraz 
.jej lite ra tu ry , niezw ykle jasny , system atyczny  i ję d rn y  w ykład  ca­
łokszta łtu  k. p. c., a tem sam em  jego zasad i poszczególnych in sty tucy j. 
Kto ten  „W stęp11 sobie przysw oi, będzie mógł powiedzieć, że o r je n tu je  
się w zupełności w po lsk iej p rocedurze cyw ilnej i zna dokładnie je j  
budow ę: oto rze te lna  i n iep rzem ija jąca  w artość te j  części książk i za­
równo dla każdego p raw n ik a  zawodowego, ja k  n iem nie j d la  s tu d ju ją -  
cej m łodzieży praw niczej.

W stęp ten  n ad a ję  te j książce specyficzny ch a rak te r, rzekłbym  
„kom entarza system atycznego11, po legający  na tem, że kom entato r 
w szystk ie zasadnicze ob jaśn ien ia  do ustaw y  p odaje  czyteln ikow i nie 
w yłącznie ty lko  w oderw anych  daw kach do poszczególnych p a ra g ra ­
fów ustaw y, lecz w całości organicznie pow iązanej. D la czy te ln ika 
pow ierzchow nego lub nie m ającego czasu form a pospolita je s t n ie ­
w ątpliw ie w ygodniejsza, lecz jakże często ta  w ygoda okazu je  się 
w p rak ty ce  ty lko  „chw ilow ą11, pozorną i złudną!.... Tu zaś posiadacz 
książki, chcąc mieć z n ie j p e łn y  i tem w iększy pożytek, m usi p rzede­
w szystkiem  ten  w stęp przęstudjow ać, co m u zresztą w ielce u ła tw ia 
i up rzy jem n ia  k lasyczna niem al treściw ość w ykładni.

N astępu jący  po tym  w stępie tek st ustaw y zaopatrzony  je st przy  
lw ie j części artyku łów  nad e r licznem i w yim kam i z refera tów  sekcji 
procesow ej Kom isji Kodyf. (ogłoszonych pow tórnie w r. 1928 w 2 to­
mach p. t. „Polska p rocedura  cyw ilna — p ro je k ty  referen tów  z uza­
sadnieniem 11), przyczem  atoli A utorow ie słusznie w strzym ali się od 
p rzy taczan ia  debat oraz tekstów  wówczas p ro jek tow anych . Ponadto, 
liczne a r ty k u ły  ustaw y zaopatrzone są odsyłaczam i do innych związ­
kow ych artyku łów  k  p. c. o raz do innych ustaw  pokrew nych, a  zw ła­
szcza nad e r cennem  przytoczeniem  tez orzecznictw a naszego Sądu 
N ajw yższego do in s ty tu cy j a w zględnie przepisów  nowego praw a, k tó ­
re p rze ję te  zostały  z p raw a  dotychczasowego, przyczem  przytoczono- 
czasopism a praw nicze (m. i. n ie jednok ro tn ie  też „Głos P raw a11), w k tó ­
rych odnośne orzeczenia by ły  opublikow ane.

Szczególnie w artościow e są n iek tó re  przy toczenia zbiorowe, ta k  
np. p rzy  art. 2. zestaw ienie w 45 pozycjach  (str. 81 do 97) tych sporów, 
k tó re  nie są rozstrzygane przez sądy powszechne, lecz są p rzekazane 
innym  sądom i władzom, albo. np. p rzy  art. 30 zestaw ienie p rzedsię­
biorstw  państw ow ych, posiadających  osobowość p raw ną, _ albo przy  
art. 383 zestaw ienie orzeczeń i postanow ień, od k tó ry ch  niem a środka
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odwoławczego lub też niem a zażalen ia i t. d. W odpow iednich też 
m iejscach przytoczono odnośne w y ją tk i z regulam inów  sądowych.

Tym  sam ym  zaś trybem  objaśniono następu jące  po k. p. c. „P rze­
pisy w prow adzające k. p. c.“, w toku k tó rych  przedrukow ano szereg 
zw iązkow ych, a w zględnie przez k. p. c. w mocy u trzym anych  ustaw. 
W końcu zamieszczono „D odatek11, zaw iera jący  p rzed ru k  n a jw a żn ie j­
szych umów m iędzynarodow ych, dotyczących spraw  proceduralnych , 
oraz tabelę  term inów  ustaw ow ych k. p. c„ wreszcie u zupełn ia jące  ze­
staw ienie orzeczeń, postanow ień i zarządzeń, nie u legających  środkom  
odwoławczym  lub zażaleniu i dość dokładny  skorowidz.

Rozumie się samo przez się, że ja k  w każdem  dziele ludzkiem , tak  
•i w tem, gdy się szuka, m ożna odkryć pew ne brak i. C zy teln ik -pedan t 
m ógłby np. zestawić w iązankę postanow ień k. p. c. i przepisów  w pro­
w adzających  k p. c.. p rzy  k tó rych  zbyt m ało je st objaśnień , albo — 

■ (co p raw d a p rzy  n iezbyt w ielu przepisach) — niem a ich wcale. Pod­
pisany zaś np. w olałby, iżby n iek tó re  p rzy n a jm n ie j ob jaśn ien ia  i od ­
syłacze by ły  ściślej sprzężone z odnośnem i m iejscam i lub naw et w y­
razam i tek stu  ustaw y, sposobem t. zw. „notek", p rzy ję tym  pospolicie 
w kom entarzach, t. j. zapom ocą cy fr porządkow ych dw ojących się 
w  tekście i pod tekstem ; zw iększyłoby to bowiem  p recy z ję  kom enta­
rza. Lecz są to bądź co badź życzenia schodzące na dalszy plan, a n a ­
w et m ilknące wobec tylu isto tnych w artości w ew nętrznych podręczni­
ka. wobec bogactw a zestaw ionego i ośw ietlonego m a te rja łu  ustaw o­
dawczego i wobec fak tu , że jestto  p ierw sze naukow e kom entow ane 
w ydanie po lsk ie j p rocedury  cyw ilnej — praca, k tó re j przypisać n a­
leży n ie ty lk o  duże znaczenie dydaktyczne, lecz i pionierskie: bo' nie- 
ty lko sędziowie, adw okaci i studenci praw a, lecz także i następni 
kom entatorow ie k. p. c. n iem ałą z n ie j czerpać będą pomoc. (L.)

— D r. Jan K orzonek: Przyczynki do polskiego procesu cyw ilne­
go. — Kraków , Leon From m er, 1931, str. 246 m a łe j XVI.

Jestto  zbiór p rac  egzegetyeznycli A utora do k. p. c. ogłoszonych 
...po części w kilku czasopism ach praw niczych w  ciągu r. 1930 a m ia­
nowicie w P rzeglądzie Sądowym, w Glosie Sądow nictw a i w Głosie 
P raw a. Z najdu jem y tu  w szczególności om ówienie n astępu jących  do ­
niosłych insty tucji i zagadnień polskiego k. p. c.: Ju ryzdykejo  k r a jo ­
wa w kodeksie postępow ania cyw ilnego --- Rzeczowa właściwość są­
dów — W yłączenie sędziego — W yłączenie biegłych — In terw encja 
głów na — ■interw encja uboczna — Przypozw anie — W skazanie po­
przednika — Zastępstwo stron  przez pełnom ocników  — Powództwo
0 usta len ie i — Stosunek procesu cyw ilnego do postępow ania ądhe- 
zyjnego w procesie karny m. , . .

A utor ogranicza się w tyci) pracach, w praw dzie do czysto logicznej
1 p rak ty czn e j analizy  dotyczących postanow ień k. p. e., bez rozw i­
jania ap a ra tu  naukow ego t. j. bez roztrząsan ia  istn ie jących  w danej 
m a te rji poglądów teo retycznych  i bez w ysubtelnm nia w ten  sposob 
poglądu własnego — niem niej atoli rozw ażania au tora , k tó ry  jest do­
świadczonym  sędzią okręgow ym , a przytem  rozporządza w nikliw ym  
zm ysłem  praw niczym  i darem  jasnego, roztropnego i potoczystego 
stylu posiadają  niepoślednią w artość d la  każdego p rak ty k a , k tóry  
z omawia nemi' tu ta j kw est jam  i w ejdzie w styczność, to  tez pożytek 
przyniosą w vw ódv au to ra  zarówno te, któremu autor w ątpliw e _ kw est je  
w sposób p rzekonyw ający  rozstrzyga, ja k  naw et i te. k to reim  u k ry te  
w ustaw ie w ątpliw ości na jaw  w ydobyw a, inaugu ru jąc  dyskusję  nad
•'ich rozw iązaniem . (L.) .

— Dr. łan Korzonek, sędzia okręgow y: O rdynacja  ugodow a z 10 I- 
1914 Nr 357 aust. Dz. u .  ob jaśn iona na podstaw ie m otywow rządo­
wych i orzecznictw a Sądu N ajw . -  Lwów 1931. G łów ny skład w  księ- 
o-arni D ra M. Bodeka. Str. 192 m ałej XVi. , ... .
g Bardzo pożyteczna, a naw et niezbędna to pub likac ja  zwązywszy, 
że do obw iązującej w M ałopolsce o rd y n ac ji ugodow ej istn ieje  w ję ­
zyku polskim  ty lko  jed en  bardzo dobrze opracow any, lecz pod wielu
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już względam i p rzesta rza ły  kom entarz D ra J. T ram m era, uw zględnia­
jąc} stan ustaw odaw stw a i orzecznictw o ty lko  do 1 listopada 1915. 
Autor rozporządzający  jak o  sędzia vr spraw ach ugodowych i k o n k u r­
sowych dużem dośw iadczeniem  praktycznem , a znany  też już czy­
telnikom  z p u b lik acy j w te j m a te rji zam ieszczonych w naszem  
i w innych czasopismach praw niczych, w yw iązał się z podjętego za­
dania w sposób ze wszech m iar trafny , p rzy toczy ł'bow iem  przy po­
szczególnych ss ustaw y zarówno postanow ienia zw iązkowe te jże  oraz 
ordynacji konk.. a niekiedy też innych ustaw , a ponadto bardzo obfi- 
e tezy orzecznictw a austr. i naszego Sądu N ajw yższego, n iem nie j też 

Darclzo ważne w yniki z ogłoszonych przez rząd  au s trjac k i z ustaw a 
motywow ustaw odaw czych. W niejecłnem m iejscu au to r p rzy tacza też  
w łasny pogląd, p o p ie ra jąc  go cy tatam i z lite ra tu ry  przedm iotu. (L )

Z skrytki wolnych m yśli.

Oblicze i maska.
Tw arz, oblicze, fizjognom ja: cóż to je s t?  C ielesny w yraz jaźn i 

duchow ej, dokonany  przez osobliwe ukształtow anie i osobliwe usto­
sunkow anie narządów  zm ysłow ych na n a jp rzed n ie jsze j, najszczy t­
n ie jsze j pow ierzchni ciała. Spectrum  zespolonych p ierw iastków  duszy 
osobnika O rganiczne sam ookreślenie...

W szystkie te  defin icje  i sym bole k rążą  ty lko z w iększej lub 
m nie jszej oddali dokoła owego m isterjum , k tórem u na imię oblicze — 
tw arz — fizjognom ja; jednakże nie dociera ją  do niego...

O. pokaż mi swe oblicze! — *
Jak n iezatarcie  może się n ieraz tw arz  czyjaś lub naw et rycina  

czy je jś  tw arzy  w pam ięć wrazić! W m oją pam ięć w raziła  się (Bóg 
raczy wiedzieć, dlaczego!) w ycięta z ilustrow anego czasopism a podo­
bizna N egusa A bisynji, Ras Tafari...

O, Negus Negesti, w ładco potężny i w spaniały, czeinże to p rzy k u ­
wa i cza ru je  mnie tw e oblicze? Jakże ta jem n y  je st w yraz tw ej k ró ­
lew skiej jaźni, ja k  barw na, tęczowa i w onna tw oja tajem nica!

Ni to m aska, ni to oblicze. T rzy  czw arte te j tw arzy  zaczernione 
gęstym , p rzepastnym  zarostem . To n ieprzen ik liw ie czarne owłosienie 
— kędzierze, broda, wąsy, b rw i — to już  praw ie że m aska. Sądziłbyś, 
że p rzydałoby  się królow i królów  ogolenie — że by łoby  wówczas w ię­
cej jaźni, praw dy, w idoku, uroku...

Ależ bynajm n ie j! Bo w m iarę ja k  ten zarost rozkrzew ił się n a  
tem  obliczu, ustosunkow ał się on h arm on ijn ie  do całości. I w zrok m ój 
nie po trafiłby  naw et w yodrębnić te j  czerni od te j jaśni, te j  nocy od 
tego dnia.

G orące tchn ien ia p u s ty n n e j nocy op ływ ają  perłow y  nieboskłon 
policzków i czoła. A te  dwie gw iazdy pod czołem, bezkreśn ie zam yślo­
ne, ciemność i św iatło snu jące  pospołu .. 1 jed n a  ty lko  w arga (dolna) 
w ykw ita  z tych  m roków, sącząc się w szystkiem i żądzami, ro jen iam i 
i okrucieństw am i Wschodu...

Jeżeliby w ięc na tem  obliczu usadow iła się m aska, p rzyłbica, la r­
wa, m gła: cóżbym ja  wówczas jeszcze w idział? Nic chyba, prócz ca­
łunu... A jeślibym  choćby ty lko część tego oblicza opasał łub  ogolił, 
w idziałbym  nieskończenie m niej, nieskończenie sm utn iej i beznadzie j­
nie j, niźli przez k ra tę  więzienną... Z agasłyby te dwie gwiazdy, zam ar­
łyby  perłow e konchy policzków i czoła, zaniem ów iłaby ta  w arga i p ry ­
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sną łby  cud osobistości, jak g d y b y  przez po tw orną m głę pochłonięty...
N igdy się m aska nie zrośnie z obliczem. N igdy m aska nie przv- 

Ignie jak o  tw arz  cło tw arzy. N igdy się nie opowie, nie obwieści praw  
nikom u. N igdy nie roz jaśn i ani nie zachm urzy niczyich dni.

W kłada ją  ty lko  ten, kto nie chce się zdradzać z sw oją jaźn ią  — 
kto bo jąc się lub w stydząc praw dziw ego swego oblicza, po trzebu je  
d la  niego obuw ia — lub kto się instynk tam i swem i uw stecznia do 
p ro to typu  m ałpy.

Czemże jesteś, czemże się stałeś, k tó ry  m askę nosisz przez życie 
całe? — Przesta łeś być sobą, nie zaczynając  być kim ś innym ! Jesteś 
„nikim"!...

Jakież m nóstwo zam askow anych, bezczelnych „niktów " u w ija  się 
po tym  świecie! Jak ie m nóstwo ..niktów " obnażających  się. o wiele 
pochopniej od spodów niż od głów i przenoszących p u n k t ciężkości 
człow ieka od głowy do spodu!...

O to też n a js iln ie jszy  m ój argum ent i p ro test przeciw  n ija k ie j — 
n iczy je j — n ik tow ej k u ltu rze  te j epoki, przeciw  ku ltu rze , obyczajo­
wości i p raw u  zuniform ow anych w spólną m aską „niktów ": ideałem
te j epoki je s t wojsko, w którego  szeregach nie będzie ani jed n ej, in ­
dyw idualnej tw arzy , a będzie ty lko  — ja k  daleko okiem  zasięgniesz! 
— uniform  od stóp do czubów — uniform  z „ p a r tją  tw hrzow ą", wy- 
pieczętow aną zapom ocą m usztry  w  m iljonach  sobow tórnych egzem ­
p la rzy  — podług m aski z d ję te j z d y k ta to rsk ie j twarzy...

Lex.


